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Dyzma Gałaj 


Wojna i reformy, jakie po niej przy- 
szły, stworzyły główne wiązania struktu= 
ry społecznej w Polsce. Treści wypełnia- 
jące stosunek chłopa do dziedzica,  księ- 
dza, nauczyciela, robotnika, urzędnika, 
kościoła, handlu, przemysłu, na skutek no 
wych okoliczności ulegają przeobrażeniu. 
Chłop dostrzegł nowe momenty, robotnik, 
urzędnik przyjęli nową postawę. wprowa- 
dzenie reform przyniosło wśród  poszcze- 
gólnych członków i całych grup społecz- 
nych konsekwencje, co łącznie można naz- 
wać powstawaniem gmachu nowej struk- 
tury społecznej i życia o nowych wartoś- 
ciach, To wszystko jest w stadium tworze- 
nia się. Jest to proces stawania się Polski. 
Proces ten wcale nie leży w płaszczyźnie 
ciągłości historycznych procesów, a właś 
nie przełamuje ich utrwalone konwencje 
żłobiąc nowy ich kształt. ` 


Narodziny tego procesu zaistniały z 
przyczyny potrzeb szerokich mas i z przy 
czyny świadomej obserwacji tych potrzeb 
przez demokratycznych działaczy współ - 
czesncej Polski. Potrzeby 1-iclry>stwierdzenie 
pociągnęły za sobą ogloszenie reform. Re- 
formy zaś — podział na obrąńców starego 
porządku i zwolenników nowych treści. 
W zwiążku z tym zawrzała walka, rza- 
dziej fizyczna, a zawsze walka o sposób 
myślenia, oceny rzeczy, oceny zdarzeń, o 
sposób zachowania się wobec nowych zja- 
wisk gospodarczych, politycznych, o ogól- 
na postawę społeczną. Jest to walka za- 
sądnicza w każdym wypadku, ale szcze- 

„gólnie zasadniczą jest w obecnym okresie 
kształtowania się form życia społecznego 
naszego narodu. 


Walka ta miała różne fazy. Trudno je 
ocenić i wymierzyć. Zresztą darujmy to 
sobie, spójrzmy porównawczo na 44 i 45 
rok i na dziś. „W P.K.W.N-ie byli wte- 
dy specjalnie kształceni sami żydzi“, lub 
Sówieci. reformy „krokami wymierzane“ 
i to przez „gołębiarzy z przedmieść”, ne- 
dza, brud, 17 republika i w ogóle kompro- 
mitacja. Z kim, panie, pracować?! Powoli 
jednak ludzie sie uspakajali. Szczególnie 
ci, którzy mieli trochę dobrej woli i litości 
nad umęczonym krajem.  Wlączali się w 
nowy rytm życia, w rytm przemian, po- 
tiągali ianych, jeszcze innych, jeszcze dal- 
szych, jeszcze oporniejszych.. Ruszyły 
koleje, zadymiły kominy, zazgrzytały 
dźwigi, zachrzęściły zboża. Między: ludź- 
mi wyznaczają się nowe stosunki. „Choć 
opornie. ale krystalizuje się treść współży 
cia. ludzie oglądają się ca minione dwa 
latą i nie mogą się nadziwić swojej daw- 
nej-zawziętości. Żartują z siebie. Oto do- 
wód mający swój wymowny wydźwięk: 
Wisła i most. Na moście dwóch facetów 
Obok mostu jacyś robotnicy rąbia lód. 


— Patrz — trąca pierwszy drugiego — 
rąbią nam Wisłę na kawałki i wywoża na 
wschód, 


— Cholera! — 


Ludziom ten dowcip podoba się, mimo, 
że łapią się na gorącym uczynku  popeł- 
nionego grzechu tej samej kategorii. Po- 
doba się, bo istnieje w nich gotowość prze 
mianowania wartości. bo proces kształto- 
wania się stosunków wplata ich w swój 
krąg i tworzy w nich mową postawę spo- 
łeczną. 


Rzeczywiście Polska odbija się w Świa- 
domości, kształtuje postawę i dążenia ca- 
łego naszego pokolenia. Obraz tego poko- 
lenia jest coraz bardziej zgodny z duchem 
zaprowadzonych reform i to jest, właśnie 
siła Polski. 


W takim stanie, w stanie  Śpiesznego 
wzrastania postawy wiary w naród, w 
„Państwo — Rząd R.P. ogłasza amnestię. 
Ogłasza ją dła tych przeciwników. Dla 
tych, którzy Go nienawidzili. Ogłasza ją 
nie w stanie słabości, lecz właśnie siły. 


Przeciwnicy, świadomi amatorzy minio 
nych czasów, robią co mogą. by spod tej 
siły uciec samym i wyrwać jak najwięk- 
szą ilość ludzi do własnej służby. To są 
ludzie, którym nic już prawdopodobnie 
mie pomoże, nic ich już nie zmieni, ale nie 
o tych tu chodzi. Dla nas ważni są ci. któ- 
rzy pozostają pod ich wplywami. Tych 
trzepa wpleść w czynne życie, dać moż 


ność znalezienia się w płaszczyźnie posu- 


niętych powojennych społecznych  osiąg- 
nięć i wartości. I to się: właśnie dzieje. 

Jest to akt wielkoduszności nafedu. bo 
zbrodnicze czyny odgradza się amnestia 
jak zasłoną, puszczając je w niepamięć. 
Jest to, akt szłachetności zwycięskiego 
przeciwnika, który zamiast sycić uczucie 
zemsty proponuje współpracę. Akt ten do 
tyczy przestępstw dokonanych tak w kra- 
ju, jak 1 zagranicą. Dotyczy tych, którzy 
działają do dziś w podziemiu, jak również 
aresztowanych i skazanych. Oto kilka 
liczb dotyczących tych ostatnich: 


„Z liczby 7,579 więźniów karnych, osa- 
dzonych za przestępstwa polityczne i woj 
skowe, 5,545 uzyska całkowite zwolnienie, 
2,3438 złagodzenie kary w połowie, 423 o 
jedną trzecią, 197 uzyską zamianę z do- 
żywotniego więzienia na lat 15 i 65 więź- 
niów z kary Śmierci również na lat. 15. 


.Z ficzby 13497 więźniów politycznych, 
pozostających pod śledztwem i osadzo- 
nych w więzieniach i aresztach prewencyj 
nych, skorzysta z amnestii około go prot., 
przy tym 60 proc. t.j. około 7,000 zostanie 
natychmiast zwolnionych. 

Z liczby r2,926 karnych więźniów pos- 
politych 7,820 uzyska całkowite zwolnie- 
nie, 3,336 złagodzenie kary o połowe, 1,320 
o jedną trzecią, ‘80 otrzyma zamianę do- 
żywotniego więzienia na lat 15 i 6r karę 


śmierci również na lat 15. Z liczby 14,351 
więźniów śledczych pospolitych około 
3.006 do 6,000 uzyska zwolnienie natych- 
miastowe, a go proc. będzie objętych am- 
nestią. 


W ten sposób ogółem skorzysta z amne 
stii ponad 45.000 osób, przy czym z wię- 
zeń i aresztów prewencyjnych zwolni się 
natychmiast 25.000. 


Spod amnestii wyłączone są przestęp- 
stwa szczególne, jak. szpiegostwo. fałszo” 
wanie pieniędzy i sabotaż gospodarczy. 
Amnestia nie dotyczy również członków 
bard UPA, „Wilkołaków”, oraz tych, któ 
rych działalność zmierzała do oderwania 
części terytorium Państwa Polskiego. Wy- 
lączeni są również ci, którzy byli na służbie 
w wojsku nieprzyjacięlskim, wysługiwali 
elg wrogowi, jak również zbrodniarze far 
szystowsko - hitlerowscy, zdrajcy narodu 
w. czasie wojny, oraz ci, którzy „pełniąc 
funkcje kierownicze w Polsce przed. woj- 
ną, ponoszą odpowiedzialność za klęske 
wtześniową i faszyzację „życia państwowe- 
žo, Do mich dołączone sa 6soby. które, be" 
dąc. w służbie bezpieczeństwa popełniły 
przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu lub 
porządkowi publicznemu”. 


Taki jest sens ustawy o amnestii. Taka 
jest treść aktu: wielkoduszności i szlachet- 
ności, Ale oprócz wykazania tych cech 
Rząd przez ogłoszenie ustawy. wykazał 
przede wszystkim swoją mądrość i głebo- 


| ką troskę o stabilizację porządku w Pań- 


stwie i stabilizację pokoju w świecie. 


Porównajmy proces tworzenia się nowej 
Polski do budowy wielkiego domu. Fun- 
damentem jest Demokracja Ludowa. Na 
niej powstaje mur różnych organizacyj za- 
wodowych, kulturalnych, oświatowych, go 
spodarczych. Rusztowania łączące mury 
— to stosunki między instytucjami, or- 
ganizacjami, grupami społecznymi. Doro- 
bek współakcji tych elementów przyniesie 
szczegółową treść domu, aż do ornamen- 
tacji włącznie. 


Amnestia: dotyczy tych, którzy nie zga- 
dzając się na rodzaj fundamentu, dostar- 
czali fałszywego materiału i sabotując ro- 
bote, powodowali poważne konflikty w bu- 
dowie. Gdyby odpowiednim czynnikom nie 
zależało na właściwym i szybkim rozwoju 
budowli, to mogłyby odsunąć przeszkadza 


Jan Nagrabiecki 


WIEJSKI 


ŚWIT 


O świcie parobey pójdą 
grać na fałdach orki jak po klawiszach 


i wiązać się długim batem z wołami, 
a wśród dojenia krów w ogólnej ciszy 


rośnie serdeczne wołanie 


Długim rzędem idą dzieweżyny do chat 


zwarzyć ziemniaki 


i cedzić mleko. 


A po drabinie płotu wspina się dzień 
grożąc cieniem sękatym. 


uiszezona ryczałtem, 
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jących siłą, ale ponieważ jest inaczej, więc 
puszczają w niepamięć popełnione prze- 
stępstwa i zapraszają wszystkich do robo- 
ty, mającej usunąć konflikty i przyśpie” 
szyć tempo wspólnej budowy gmachu — 
Polski, 


(W przystąpieniu tych ludzi do współ- 
pracy jawi się charakterystyczne zjawisko 
społeczne. Oto rzeczywistością społeczną 
są ludzie, jako pewne, określone współży- 
ciem wartości. Dla człowieka jest ważne 
to, co ma w obrazie świata wartość, w sto- 
sunku do czego może przyjać określoną 
postawę. Może oceniać tylko takie zjawi” 
sko, które leży w jego Świecie wartości. 
Zjawiska leżące poza jego światem warto- 
ści odsuwa i na tym polegają nieporózu= 
mienia i konflikty między różnymi grupa- 
mi społecznymi. Amnestia namawią i da- 
je możność dostrzeżenia przez wszystkich 
tych samych wartości, daje możność wej" 
ścia realnie w Życie wszystkim ludziom, 
daje możność realnego istnienia. Wszyst- 
kich tych, którzy chca brać udział w bu- 
dowie Państwa będzie można realnie doj» 
racó. realnie ocenić, zmienić do mich po” 
stawe, 


Dotyczy to szczególnie podlegających 
amnestii zagranicą. Przeciętnie uważa się 


„u mas, że powinni wrócić, że chcą wrócić, 


ale przeszkadzają im popełnione czyny. 
Niech zatem wracają, bo inaczej staną się 
jako Polacy mitem. Nie będą istnieli, tak 
jak nie istniała dla zwiedzajacego ogród 
zoologiczny chłopa widziana po raz pierw- 
szy w życiu żyrafa; która zmusiła go do 
oburzenia i okrzyku: „Nie, takiego zwie 
rzęcia nie ma'. Amnestia daje możność 
urealnienia się wszystkich Polaków w ży- 
ciu Polski, 


„Następstwa amnestii to nie tylko poda- 


ine wyżej liczby i możliwość wejścia w le" 


galne życie tych, którzy dokonali prze 
stępstw, Amnestia to fakt społeczny mają- 
cy odbicie we wszystkich przejawach žy- 
cia. Reaguje na nia każdy. Przestępca, bo 


zgłasza się do.urzędów bezpieczeństwa, ten, 


ną którym dokonywano przestępstw, bo 
mie musi zamieniać nagle narzędzi pracy 
na. broń, ale szczególnie dodatnio reaguje 
na to element społeczny pośredni—tkwiący 
w pracy prawem przyzwyczajenia i waha- 
jący się w ocenach zdarzeń społeczno-poli* 
tycznych. Amnestia, właśnie jako zdarze- 
nie o specyficznym wydźwięku zmienia 
ich postawę społeczną do twórców tej am- 
mestii. A każda zmiana postaw i wartości 
społecznych, powoduje zmianę struktury 
społecznej, a przecież w wypadku dzisiej- 
szej rzeczywistości polskiej chodzi o to, 
żeby tu struktura stawała się jak najbar- 
dziej jednolita. 


I na tym właśnie polega głęboki sens u* 
stawy o amnestii i ten głównie aspekt cha- 
rakteryzuje wnioskodawców i twórców 
ustawy. 


Rzecz jasna, że następstwa ustawy o am- 
nestii sięgają daleko w przyszłość. 'Jest to 
wola zgody, jest to propozycja stabilizacji, 
usuwania konfliktów. Sprawa ta także ma 
znaczenie, choć doraźnie dotyczy pewnej 
określonej ilości osób. Proces jednak, który 
przez jej postawienie jest zapoczątkowany, 
ma silne tendencje rozwojowe, prowadzi do 
ugruntowania zapoczątkowanej od dwóch 
lat struktury: społecznej naszego narodu. 
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Dr Damazy J. Tilgner 


NOWE WARTOŚCIOWANIE 

Demokratyzacja daje nam olbrzymie 
możliwości przyrostu mocy sprawczej, a 
masy narodu niejasno czują, że chodzi. tu 
o pobudzenie prężności indywidualnej j o- 
gólnej. Nowoczesna demokracja utrwala- 
jąc niespopularyzowane dotąd pojęcie na- 
rodowej wspólnoty tworzącej, jednocześnie 
stawia kryterium dla poszczegółnej jedno. 
stki w haśle: „Tylem wart — ilem stwo- 
rzył'. Każdy z nas, o ile nie czyni nic dla 


postępu ludzkości, tym samym marnuje 
swoje życie. Nic innego nie może tu być 
probierzem. 


Jednostka wartościowuje swoje „ja“ po- 
przez swój wkład w ogólne dzieło histórii, 
poprzez dokonania życiowe, wymierne spo- 
łecznie, Jedynym miernikiem może być iyl- 
ko skuteczność pracy na rzecz dzieła naro- 
dowego, — na rzecz narodowej wspólnoty 
tworzącej. I tylko z tego startowiska moż. 
na oceniać, co jest złe, a co dobre. 

Takie wartościowanie stanowić musi pod- 
stawę rewizji całej naszej tradycji kultu- 
ralnej i zrąb nowej kultury. Postulat odno- 
wy Polski zazębia się z postulatem rekon- 
strukcji charakteru narodowego Polaka, na 
co przekonywująco zwracał uwagę Z. Fel- 
czak („Droga Wielkiej Odnowy”). 

„Y 
POLSKI NAKAZ DZIEJOWY 

Socjalizacja Polski powinna przeto być 
uważana jako otworzenie bram do rozwoju 
kultury i wyciągnięcia Polski z niżu cywi. 
lizacyjnego, odziedziczonego po poprzed- 
nich pokoleniach. Wizja Polski, w której 
klepaliby biedę ludzie szczęśliwi z zaspoko 
jenia swych niewielkich potrzeb mogła za- 
dawalać w średniowieczu. Szczytem mądro- 
ści życiowej nie może być życie w sposób 
możliwie spokojny, bez trudu i wysiłku. Bo 
to właśnie przeświadczenie gloryfikowane 
w nowszej, upadkowej literaturze i sztuce 
doprowadziło nas do owego  straszliwego 
zapóźnienia cywilizacyjnego i tej przysło- 
wiowej nędzy polskiej, do tragicznej hyp- 
nozy wsi sielsko.anielskiej, do stale male- 
jącego udziału: procentowego Polski przed- 
wrześniowej w produkcji przemysłowej 
Świata, do malejącego dochodu społeczne- 
go na głowę mieszkańca. 

Nasze zapóźnienie cywilizacyjne jest 
wszędzie widoczne i prawie wszystkim zna- 
ne. Ten straszliwy spadek stanowiłby sam 
sobię nawet bez zniszczęń wojennych wy- 
starczający hamulec dla naszej III Rzpli- 
tej, Jednocześnie zdajemy sobie sprawę, że 
na tym miejscu, na którym żyje naród pol. 
ski może utrzymać się i rozwijać tylko na- 
ród o szczególnym rozmachu i prężności 
życiowej. Pragnęlibyśmy, aby dziedzictwa 
nasze było bogatsze. Ale, niestety, musimy 
budować na tym, co jest. Musimy odrzucić 
podstawy kultury  feudalno-szlacheckiej, 
której owocem jest obecnie nasz spadek i 
zacofanie, i zmobilizować siły, które, dziś 
może jeszcze w uśpieniu i nieświadome 
swej istoty, Stać się muszą twórcami na- 
szego życią i rozwoju. 

Musi to być bunt przeciwko niskiej wy- 
dajności prac rolnika i robotnika, rzemie- 
ślnika i naukowca polskiego, bunt prze. 
ciwko statyzmowi metod produkcji w na- 
szej gospodarce narodowej, przeciwko ubó- 
stwn naszych środków transportowych, wy- 
posażeniu technicznemu naszych miast, 
Szkół, jałowiźnie naszej sztuki, bunt prze- 
ciwko skostniałości „panującej dotąd nad 
całością naszego życia. ; 

Stąd wyłania się nakaz uzbrojenia cywi- 
lizacyjnego Polski i program Narodowego 
Planu Gospodarczego, który musi być po- 
jęty jako wojenny wysiłek w czasie po- 
koju. Całe powodzenie opiera się przy tym 
głównie na rozbudzonej i rozbudowanej 
aktywności najszczerszych mas narodu, 
W realizacji tego nakazu dziejowego masy 
całego narodu muszą wziąć czynny, przed- 
miotowy udział. 

Udziału tego nie można mierzyć i po- 
zyskiwać wyłącznie bodźcami materialny- 
mi, natomiast musimy. odwoływać się do 
niezbędnego maksimum bodźców pozago- 
spodarczych. Chodzi więc o masowy, de- 
mokratyczny a nie elitarny charakter zry- 
wu gospodarczego. 


ZADANIE ROLNICTWA | 

Zadanie rolnictwa w ramach nakazu 
dziejowego, jakim jest Narodowy Plan 
Gospodarczy i następne zamierzania plani- 
styczne musi być rozpatrywane pod kątem 
wyzwolenia wszystkich sił narodu tworzą- 
cego swój nowy los. Zawód rolnika ma do 
wypełniania jasno określone funkcje go- 
spodarcze, podobnie jak zawód krawcą czy 
lekarza, rzemieślnika czy technika, Funk- 
cją społeczną rolniką jest dostarczanie ży 
wności. I takie gospodarowaniie ziemią, 


ażeby funkcję tę jak najsprawniej wypeł- 
nić. Podobne podejście, oczywiście w in- 


" nauk rolniczych, Dziś jest inaczei. 


„WIJE $* 


(artykuł dyskusyjny) 


nych dziedzinach stawia społeczeństwo ró: 
wnież innym zawodom. 

W dzisiejszych warunkach gospodarowa- 
nia społeczeństw wystarcza, jeżeli 20— 
30% ogółu społeczeństwa oddaje się zaję- 
ciom rolniczym. 

Widzimy ze statystyk, że nowoczesne 
społeczeństwa potrzebują tylu- tylko rolni. 
ków, ile wymaga tego zagadnienie wyży- 
wienia kraju. Zachowywanie dużej liczby 
mało wydajnych rolników tylko dla osobi- 
stego zapewnienia sobie ubogiego bytu i 
dla zachowania nieskomplikowanego byto- 
wania uniemożliwia danemu społeczeństwu 
stanięcie do współzawodnictwa -z innymi 
narodami. Przysłowiowy bezruch panujący 
w społeczeństwach rolniczych trwać musi 
dopóki pokutuje myśl przetrzymania jak 
największej ilości ludności na wsi, mimo, 
że dla znacznej jej części nie ma tam 
żadnego produktywnego zajęcia. 


INDYWIDUALIZM WEGETACYJNY 


Powyższej tezie sprzeciwia się oczywi- 
ście przeważający pogląd o doniosłości ele- 
mentu rolniczego, który w krajach rolni. 
czych z racji swej przewagi liczebnej wy- 
ciąga stąd daleko idące wnioski. 

Jemu więc, twierdzi, winny być podpo- 
rządkowane wszystkie myśli i poczynania 
społeczeństwa. Pogląd ten tkwi swymi ko- 
rzeniami w powszechnie wyznawanym, cho- 


ciaż nieuświadamianym wyraźnie światopo- 
glądzie. U podstaw tej pozornie tylko słu. 
sznej filozofii znajdujemy tezę, iż szczę” 
ście człowieka polega na osiągnięciu spo- 
kojności wewnętrznej i zewnętrznej, Dro- 
gą prowadzącą do realizacji tego ideału 
szczęścia jest z jednej strony unikanie ze- 
wnętrznego, dynamicznego, typu życia, z 
drugiej zaś zwalczanie wewnątrz psychiki 
ludzkiej wszystkich tych popędów i in- 
stynktów, które spokój duchowy dezorga- 
nizują i obalają, A więc owe dawne senty- 
mentalno-siełankowe marzenia o życiu Spo- 
kojnym, o ucieczce do rozidylizowanej roz- 
kosznej wsi polskiej, gdzie człowiek „zamk- 
nąwszy się szczelnie od hałasów świata” 
trawi swój chleb powszedni. Jakże kruche 
i płytkie jest to szczęście, jak presonali. 
styczne i małe. Jaki ideał bierności ibez- 
władu, typowy dla indywidualizmu wege- 
tacyjnego. i 
Stąd w rolnictwie pojmowanym jako typ 
zajęć i pracy ekstenzywnej, niewymagają: 
cej stałego napięcia woli, upatruje się naj- 
bardziej sprzyjające warunki do osiągnię: 
cia ideału cichego i małego szczęścia czło. 
wieczego., Tam, gdzie panują zasady tej 
tradycyjnej kwietestycznej filozofii, eksten- 
zywne zajęcia rolnicze są otoczone nimbem 
doskonałości, Wszystko zaś to, co prowa- 
dzi do upatrywania szczęścia ludzkiego w 
wytężonym trudzie zwiększania kultury i 
walki o pełniejsze i wspanialsze człowie- 


Stanislaw Cieślak 


WYDAJNOŚĆ W ROLNICTWIE 


1. SPECJALIZACJA ROLNICTWA - 
Dobrobyt człowieka załeży od ilości ener- 
gli 4 narzędzi, towarów i usług. będących do 
jego dyspozycji. 

Suma wyprodukowanych dóbr (energii, na- 
rzędzi, towarów i usług) zwana odchodem 
społecznym, w społeczeństwie pierwotnym by. 
ła stosunkowo niewielka, udział poszczególnel 
jednostki w tym dochodzie nikły, a stopa ży- 
ciowa człowieka pierwotnego spadała nieje- 
dnokrotnie poniżei biologicznego minimum, 

Podziat pracy między poszczególnych 
członków społeczeństwa i ich specjalizacja tt- 
możtiwiły dopiero osiąganie córaz większego 
dochodu społecznego i pozwoliły na znaczne 
podniesienie dobrobyt człowieka, 

Odejście: od gospodarki naturalnej do g0- 
spodarki wysnecializowanej jest progiem mig- 


dzy społeczeństwem pierwoinym a nowoczes. 


nym i to na każdym odainku tak samo w-prze- 
myśle, jak i w rołnictwie czy wymianie. 


2. GŁÓD SPECJALIZACJI W POLSCE 

W warunkach ewolucyjnego rozwoju spo- 
teczeństwa w miarę stopniowego marastania 
potrzeb, stopniowo również podnosi się pro- 
dukcia, a z jei rozwojem pogłębia się specja- 
lizacia i rosą kadry fachowców, W warum- 
kach rewolucyjnych, w okresie przełomu, gdy 
do głosu dochodzą nowe klasy społeczne, któw 
tych potrzeby dotąd nie.były brane pod uwa- 
gę, ujawnia się zjawisko, które można by 0- 
kreślić głodem specializaciji: To zjawisko ob- 
serwujemy obecnie w Polsce. 

Niewielki dochód społeczny, niezbyt dale- 
ko posumięty podzial pracy, Skromne kadry 
specjalistów i to wszystko zmniejszone o PO- 
twome straty wojenne — oto nasza baza wyi. 
ściowa dla zaspokojenia gwałtownie ujawnio- 
nych potrzeb Klasy robotniczej i warstwy 
chłopskiej, które doszły do głosu w Polsce, 

Trzyletni plan odbudowy gospodarczej roz- 
wiąże problem zaspokojenia najprostszych 
masowych potrzeb iedymie co do tości, Na- 
cisk mas w kierunku lepszei jakości towarów 
i usług, jak również w kierunku ich taniości 
(bo to jest warunkiem szerszego zakresu dc- 
brobytu) zmusi nas prędzej czy później do 
zerwania z ewolucyjnym rozwoiem, zimusi do 
posunieć o cħarakterze rewolucyjnym i to w 
wielu dziedzinach: w mauce. w metodach pro” 
dukcji i w szkoteniu kadr. Zjawisko to wystę. 
puje w każdej dziedzinie i nie mniej ostro w 
rólnictwie. 


3. ZADANIA NAUKI ROLNICZEJ 

Rozwój nauk rolniczych w Polsce nie był 
przed woiną zadawalający. Gospodarka naiv- 
ralna, która przeważała w warunkach przed- 
wojennych sie stwarzała klimatu dla rozwoju 
Instytuty 
badawcze i ośrodki doświadczalne są pilną po. 
trzebą calego rolnictwa we wszystkich igo 
dziedz'nach. Powstanie calego szeregu Insty“ 
tutów, Badawczych jest warunkiem niezbęd- 
rym do unowocześnienia poszczególnych dzia. 
łów .oląictwa. Jesteśmy in w tym szczęśl- 
wymi położeniu, że dla zrobienia juź wielkiego 
'skoku naprzód wystarczy skorzystać z do” 
świadczeń i wyników osiazniętych czy to w 
Zwiazku Radzieckim, czy w przoduiących w 


rolnictwie innych krajach. Za naipilniejsze u“ 
zmać należy ośrodki badawcze hodowli, sa- 
dowanictwa i warzy wnictwa, uprawy  roślim 
przemysłowych i przemysłu żywnościowego. 

Z tych ośrodków wyjść winny wskazówki 
co do rejmiizacii upraw i hodowli, metod pro- 
dukcji, odmian roślin i zwierząt właściwych 


„dla poszczególnych rejonów - itp. Wskazówki 


te niejednokrotnie ujęte w formy obowiąznią- 
cych ustaw pozwolą sprawę planowania rot 
nictwa postawić na realnym gruncie. 


4. OBNIŻENIE KOSZTÓW WŁASNYCH 


„Przed całym rolnictwem polskim stale już 
dziś zagadnienie badania kosztów własnych 


|w celu jch obniżenia, Racionalna gospodarka 


nawozowa, wykorzystanie wszelkich odpad- 
ków. jak najbardziei celowe wykorzystanie 
paszy, sełekcionowanie hodowli i nasion, dba 
tość o narzędzia pracy i ich pelne wykorzy- 
stanie, społęczna (a nie egoistyczna) gospo- 
darka sprzężaiem, troska o właściwą organi- 
zacię własnej prący i pracy rodziny, zwięł- 
szenie wydajności, oto kilka czołowych pro” 


blemów, od których rozwiązania zależy mo- 
żliwość obniżenia kosztów własuych rolní- 
otwa. 


Na plan pierwszy wysuwa się tutaj zagad- 
cienie mechanizacii rolnictwa, Nie da się ono 
rozwiązać przy indywidualnym władaniu ma- 
szynami, lecz tylko przy tl społecznym użyt- 
kowaniu, Tysiąc stacji maszynowych — oto 
czołowe zadanie. dla Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej w Trzyletnim Planie Odbudowy. 

A problemy wyżej poruszone to wytyczne 
pracy dla całego sześciotysiącznego aparatu 
pracowników agronomii społecznej Związku 
Samopomocy Clilopskiejj Obawa kryzysów 
czy nadprodukcji usunie skuteczay oręż—kon- 
traktowanie upraw i hodowli przez państwo 
i centrale spółdzielcze, 


7 


5. SZKOLENIE KADR 

Wreszcie szkolenie kadr, Nie da się ono zre* 
alizować tylko przez oświatę zwartą, Nikt nie 
będzie kwestionował potrzeby jak najwięk 
szej ilości wyższych į średnich szkół rolni- 
czych, ale byłoby wielkim błędem szukać roz- 
wiązania tylko ma tei jednej drodze. 

Masowe doświadczalnictwo, wciągające w 
orbitę specjalizacji każdego chłopa, a zwłasz” 
cza całą młodzież, wielka ilość krótko i długo 
terminowych kursów organizowanych w każ- 
dyin powiecie — pozwoli Związkowi Samopo- 
mocy Chłopskiej na wyprowadzenie rolnictwa 
w Poisce z ciasnego zaulka gospodarki nati- 
ralnej aa szęroki gościniec nowoczesnej Wy- 
specializowanej produkci rolnei. Do tei pracy 
muszą być mobilizowani wszyscy naiwybit- 
iieisi fachowcy, uczeni, proiesorowie wyż- 
szych uczelni, Najwybitniejszy nawet uczony 
nie powinien i dla własnego | społecznega dó- 
bra pracować w oderwaniu od mas, lecz prze- 
ciwnie winien wspólnie z nimi wypracować 
właściwe i realne drogi postępowania qa dziś 
i ma jutro, 

Z rozważań o charakterze ogólnym wynika 
konkretny program; rozwój nauki i oświaty 
rolniczej, obniżenie kosztów własnych, kon” 
traktowanie, masówe szkolenie kadr — oto 
wytyczne pracy gospodarczei Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej w okresie Planu Odbudo- 
wy Gospodarczej, 
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czeństwo budzi niezrozumienie j najwyższą 
niechęć. 

Póstępowy chłop w społeczeństwach no- 
woczesnych odrzucił ze swego sposobu 
myślenia bierność. Zawód rolniczy oznacza 
wielki wysiłek twórczy — stały pęd na. 
przód, po to, aby zaspokoić możliwie wy- 
dajnie żywotne zapotrzebowanie spółeczeń- 
stwa. Wspólnym i naczelnym celem jest 
wyzwolenie wszystkich żywotnych sił naro- 
du i zapewnienie tężyzny biokulturałnej 
oraz zmniejszenie trudu fizycznego utrzy- 
mania się. Trud ten jak dotąd trzyma w 
uwięzi większość energii społeczeństw i nie 
pozwała na skierowanie i zużytkowanie jej 
w kierunku budowy powszechnej cywiliza- 
cji i kultury. Stąd wyłania się właściwe 
zadanie biokulturalne nowoczesnego rolni. 
ctwa i zadanie społeczne postępowego 
chłopa. 

Przed zadaniem tym musi ustąpić zako- 
rzeniony egoistyczny romantyzm w rolni- 
ctwie oraz ustać nędzne bytowanie dużego 
odsetka ludności na wsi, wyznającego ha- 
sło ponoszenia minimum wysiłku dla osiąg: 
nięcia minimum egzystencji. 


CELOWA REKONSTRUKCJA 
ROLNICTWA 

Jak z powyższego widzimy przełom du 
chowy stanowi punkt wyjścia celowej re. 
konstrukcji rolnictwa: przezwyciężanie sta- 
tystycznej wizji szczęścia na rzecz szczę- 
ścia pojmowanego dynamicznie. Rozwój 
rozpocznie się w pełni dopiero wtedy, gdy 
miliony szarych obywateli zacznie przeży- 
wać upojenia z uczestnictwa w tworzeniu 
wielkiego dziełą cywilizacyjnego — radość 
codziennego patryotyzmu, radość wysiłku 
obejmującego każdą chwilę życia. Słowem, 
celem rekonstrukcji i demokratyzacji rol- 
nictwa polskiego musi być nowy wzór Po- 
laka — nowy wzór chłopa polskiego. 

Drogi do tego wiodące: 

a) intenzyfikacja rolnictwa, 

b) uprzemysłowienie, 

c) odciążenie ludnościowe. 

Z powyższych trzech dróg pragniemy 
uwypuklić szczególnie zadanie intensyfika. 
cji rolnictwa. Wypełnienie tego zadania 
jest bowiem równoczesne z wypełnieniem 
zamówienia społecznego w stosunku do tol- 
nictwa, czyli wypełnianie nowoczesnego 
zadania biokulturalnego. 

W rozważaniach naszych chodzi nam nie 
tyle o składniki techniczne praktyki rolni 
czej, ile o założenia organizacyjno-społecz. 
ne. Muszą one pozwalać na wypełnienie 
funkcji społecznej rolnictwa, jako zawodu 
odpowiedzialnego za wyżywienie społeczeń: 
stwa. 


CELOWY PODZIAŁ FUNKCJI 

W technice i naukach, przyrodniczych 
człowiek opanował już w znacznej mierze 
materiał Czyż więc w zakresie produkcji 
żywności i jej wymiany towarowej ma cią. 
gle jeszcze podlegać ślepym siłom rynku 
i koniunktury, na które jakoby nie mógł 
mieć wpływu? Ileż ryzyka i zawodu tkwi- 
ło z tego powodu w wytwórczości rolni- 
czej! Na odcinku żywnościowym rozporzą- 
dzamy już w tym zakresie bardzo cieka- 
wymi i udanymi doświadczeniami, Nisopa- 
nowany żywioł podaży i zbytu zostaje PO» 
woli skierowany na drogę logicznej i te: 
lowej, reglamentacji. „Mechanizm wolnej 
wymiany“ i gra Bił starej ekonomii zostaje 
zastąpiony przez „celowy podział funkcji 
w obrębie organizmu zamkniętego w okre: 
ślonych granicach obszaru, ludności, zaso- 
bów oraz wymiany dóbr i usług, Zleca on 
każdemu swojemu ogniwu pewien program 
oraz wytyczne dla realizacji, I dalecy je: 
steśmy dzisiaj od tego, ażeby funkcję tę 
przyjąć za równoznaczne z przedwojenny- 
mi syndykatami lub monopolami i biurami 
sprzedaży o wąskich i egoistycznych zain. 
teresowaniach, sprzeciwiających się prze- 
ważnie zasadzie służenia potrzebom Spo- 
łecznym, 

Z powyższego ,wynika, że organizowane 
rolnictwo, określiwszy przewidywane zapo- 
trzebowanie, może ustalić program pro- 
dukcji, jego podział terenowy, ilościowy i 
jakościowy oraz zużytkowanie i rozprowa- 
dzenie. Zainteresowanie wytwórcy żywno- 
ściowego, jakim jest postępowe rolnictwo, 
mtusi obejmować produkt od surowca do 
chwili spożycia przez konsumenta. Prze- 
mysi żywnościowy jest jak gdyby przedłu 
żeniem ramienia rolnika, podobnie jak og- 
niwa hurtowe i rozdzielcze stanowią nieja- 
ko przedłużone ramię wytwórcy żywno" 
ściowego. 

Każdy więc zasadniczy surowiec rolny 
tworzy jednocześnie oddzielny pion organi. 
zacyjny, w którym muszą być zjedno- 
czone wszystkie jego poszczególne ogniwa 
gospodarcze w jedną całość, wypełniając 
ściśle określone zadania przy najmniej. 
szym nakładzie energii i środków- 
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Walka o granice etniczne 
objawem stosunków . polsko-niemieckich. 
Wynik tego codziennego, szarego boju był 
ważniejszy dla życią narodu od rezultatów 
wojen o granice państwowe. Decydującym 
momentem starć narodowościowych była 
prężność biologiczna zarówno po naszej; 


jak i po niemieckiej stronie. Starcia prze- 
sądzające o zwycięstwie lub klęsce zacho- 
dziły w obrębie wsi — na całym froncie 
niemczyzny od 
O życiu narodu 
mieszczaństwo a stan 


wschodnim  nacierającej 
Pomorza aż do Słowenii. 
stanowiło tu nie 
chłopski, 


była stalym- 


N HESS 


=~ ZAGADNIENIE GERMANIZACJI 


możliwość pociągnięcia jednostek dó bar- 
dziej gospodarczo uprzywilejowanego poło- 
żenia — tam germanizacja poczyniła sto- 
sunkowo małe szczerby w naszym organiź- 
mie narodowym. ` 

Dalszym czynnikiem neutralizującym by- 
ła zasada jak najszerzej pojętej lojalności 
wobec państwa i pruska idea monarsza. 
Fakt przynależności państwowej osłabiał 
poczucie narodowe: kto był poddanym Sei- 
ner Königlichen Majestae! był Prusakier, 
aczkolwiek posługiwał się językiem pol- 
skim, łużyckim czy litewskim. Pojęcie pań- 
stwa rozszerzono ponad pojęcie narodu * 


Pejzaż dolnośląski, 


Zmamieniem  antagonizmu niemiecko. 
słowiańskiego w środkowo:wschodniej Eu- 
ropie byłó właśnie to, że utrzymanie naro- 
dowości zależało od klasy społeczno-chłop- 
„skiej. Nagromadzone energie społecznego 
postępu i rewolucyjności znalazły ujście w 
procesach narodowościowych. Odwrotnie i 
struktura społeczna zaciążyła na losie my- 
śli narodowej, kiedy droga do poprawy 
bytu prowadziła przez absorhbcję niem- 
czyzny. 

Socjolog i ekonomista niemiecki Erner 
Sombart pisze w związku z tym w swej 
pracy „Schlesien, ein Bekenntnisbuch* w 
r. 1919: „Co za naiwność, co za niespra- 
wiedliwość zgłaszać pretensje do takich 
dzielnic, jak Górny Śląsk, dlatego, że mie- 
szkąa tam ludność polska. Wszak mieszka 
tam i może mieszkać tylko dlatego, że go- 
spodarczy duch niemiecki stworzył jej wa- 
runki życia. Robotnicy polsey na Górnym 
śląsku byli zawsze tylko przedmiotem, ni. 
gdy podmiotem gospodarczym, byli tylko 
materią, nigdy duchem. Z tego, że w prze- 
myśle niemieckim znaleźli pracę, wniosko- 
wać, że kraj należy się Polakom, byłoby to 
jak gdyby osadnikowi ‘chciano odmówić 
prawa do uprawianego zagonu; ponieważ 
sprowadził bydło robocze i narzędzia rol- 
nicze skądinąd. 


PRZEMIANA ŚWIADOMOŚCI -> 
GRUPOWEJ 


Bezpośrednie ataki na narodowość ude- 
rzające w jednostki uświadomione pod 
względem narodowym zazwyczaj nie od- 
nosi skutku. Należało do przejawów nie- 
mieckiej roztropności politycznej masko- 
wać cel przez środki tłumiące opór nęcą- 
cymi motywami. Zasadniczo przejście z 
obozu polskiego do niemisekiczo nie odby- 
wało się bezpośrednio; czynnikiem podmy- 
wającym świadomość narodową nie był 
bezpośredni wpływ niemczyzny. i 


Wynarodowienie dokonywało się poprzez 
wyzbywanie się pierwotnego, niezupełnie 
uświadomionego poczucia narodowego i to- 
warzyszące temu zjawisku przyjęcie nowej 
świadomości grupowej bądź ponad. narodo- 
wej, bądź pozanarodowej, Poczucie wspól- 
noty narodowej zostało zneutralizowane. 
nim: nastąpił zwrot ku niemczyźnie. W pła- 
szczyźnie niemiecko-polskiego antagonizmu 
narodowościowego należy te neutralizują- 
ce czynniki upatrywać w przynależności do 
systemu gospodarczego, w przynależności 
państwowej oraz wyznariowej, choć ostat- 
niej przysługuje tylko ograniczone lokalnie 
znaczenie. 


Ważnym czynnikiem rozsadzającym gru. 
pę etniczną była emigracja do miast. Ab 
sorbcji ludności wiejskiej przez miasta to- 
warzyszyło zobojętnienie polityczne. Urba 
nizacja stawała się powodem zniemczenia/ 
Tylko zacofany umysłowo j niezamożny 
chłop mógł być Polakiem „pałarkischeł 
Paner“, lub „Pollock“. Gdzie nie istniała 


stworzono fikcję nacji tzw. Kulturnation, 
obejmującą  zróżniczkowaną etnicznie, a 
pozostającą w orbicie wspólnej kultury 
ludność. 

Znaczny wpływ wynaradawiający Wwy- 
wierała służba w armii niemieckiej. Tak 
np. niemiecki bohater narodowy z czasów 
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testantyzm stojąc pod przemożnym . wpły- 
wem niemieckim stał się narzędziem rozlu- 
źniania ludowo - narodowej świadomości 
zbiorowej. 


NIEMIECKIE SPEKULACJE 


Zagadnienie słowiańsko-germańskie opra- 
cował systematycznie choć nie bez Samo- 
wolnych uproszczeń profesor literatury nie- 
mieckiej w Wiedniu Józef Nadler. Jego 
zdaniem tylko Grecy i Rzymianie stworzy- 
li i doprowadzili kulturę europejską do 
rozkwitu. 
kulturę prawowitym następcom, Rzym — 
Germanom, Bizancjum — Słowianom. Dru- 
gą tezą Nadlera jest podział Niemców na 
plemiona stare i nowe. Plemionami stary- 
mi są Alemanowie, Turyńczycy, Sasi itd., a 
więc te, które przed ekspansją Niemiec na 
wschód już się wykrystalizowały. Na 
wschód od Łaby mieszkali Słowianie, a do- 
piero osiedlenie tych obszarów przez Niem- 
ców powoduje wytworzenie się nowych ple- 
mion przez zmieszanie się elementu napły. 
wowego — germańskiego ze słowiańskim. 
Słowiańszczyzna ciążyła zasadniczo ku Bi- 
zancjum, germanizacja tych obszarów skie- 
rowała ją ku Rzymowi. Niemczenie Słowian 
nie dokonywało się w nieustannych woj- 
nach: „mieczem i pługiem zgermanizowano 
wszystko, co po Niemen i górną Odrę mó- 
wilo, po słowiańsku. i według: przeznaczenia 
miało czuć i myśleć po grecku“, — „Zniem- 
czenie elementu słowiańskiego przeszło 
przez dwa stadia. Niemieckimi musiały się 
wpierw stać ciała — proces, który zajął 
niemal cały wiek XV — a mimo to było 
jeszcze wiele osadników, w których obja- 
wiała się słowiańskość, ponieważ ilość nie- 
mieckiej krwi, która tu wpłynęła była mi- 
nimalna*. — „Duszę można było dopiero 


zniemczyć. gdy ciała stały się niemie- 
cekim“ (str. 6). 
Nadler zużytkował ten pogląd w swej 


historii literatury. Plemiona staroniemie- 
ckie wytworzyły klasycyzm przez bezpo- 
średnie przyjęcie kultury rzymskiej, ple- 
miońa nowe natomiast stworzyły roraan- 
tyzm przez recepcję kultury łacińskiej z 
rąk plemion slaroniemieckich, 


Zakłady przemysłowe są nieodłącznym elementem krajobrazu dolnośląskiego. 


| 

wojen napoleńskich York von Wartenburg 
był renegatem, a jego właściwe nazwisko 
brzmiało Gostkowski. Ponieważ pochodził 
ze zubożałej sziechty kaszubskiej osiadłej 
w Gostkowie pod Bytowem, był wyszydza- 
ny przez swych towarzyszy w korpusie ka- 
detów. Potem zaciągnął się do armii holen- 
derskiej. Gostkowski noszący przydomek 
York prawdopodobnie od imienia Jarosław, 
przeżywa tu przełom swego pocziicia na- 
rodowego. Zapoznając się przygodnie z her- 
bem posła angielskiego hr. Yorka, podszy. 
wa się pod angielskie pochodzenie przy- 
bierając nowy herb na miejsce rodowej 
Drzewicy. Po powrocie do służby pruskiej 
walezy z Napoleonem i staje się bohaterem 
narodowym. Król Fryderyk Wilhelm III 
potwierdza mu w uznaniu jego zasług herb 
1 nazwisko. 


Opromieniony- blaskami sławy wojennej 
Tanentzien nazywał się Towęcki. Znany z 
ostatniej wojny feldmarszałek Brauchitsch 
był potomkiem zgermanizowanego rodu 
Brochwiczów herbu Niłek, zaś antenatami 
generała broni pancernej hr. Strochwitza. 
udekorowanegt. przez Hitlera najwyższym 
odznaczeniem niemieckim. byli polscy 
Odrowążowie (książęta). 


Sukcesy odnieśły Nietacy również dzięki 
wprzęgnięciu kościola ewangeliekiego do 
akcji germanizacyjnej na Mazurach i w 
okolicy Kluczborka na Dolnym Śląsku. Pro- 


Romantyzm jest według Nadlerą wyni 
kiem zlania się żywiołu germańskiego ze 
słowiańskim: „Romantyzm jest ukorono- 
waniem niemieckiego dzieła kolonizacyjńe- 
go, gdy zmieszana krew wyfermentowała 


; 


Rzym i Bizancjum przekazały. 


się, jest zniemcezeniem dusz po zniemczeniu 
ziemi i krwi (st. 6)". — „Romantyzm jest 
duchowym przestawieniem ongiś słowiań- 
skich plemion między Łabą a Niemnem ze 
wschodniorzymskiego bieguna na zachod. 
niorzymski, ze Wschodu na Zachód (str. 
6)“ i 

Według dołączonej do jednego z wydań 
tej książki mapy wskazującej  rozmiesz- 
czenie poszczególnych plemion niemieckich 
Górny Śląsk nie jest niemiecki. Tu. niemczy- 
zna nie zdołała zasymiłować Polaków. 

Bismarck wypowiedział się co do sło- 
wiańskiego elementu w niemczyźnie w ten 
sposób: „Prusacy zawdzięczają jeden z 
najlepszych przymiotów politycznych sło- 
wiańskiemu pierwiastkowi w ich krwi. Ger- 
manie są twardym, nie dającym się ugiąć 
elementem męskim. Słowianie i Celtowie 
tworzą bardziej miękki, żeński pierwiastek! 
w zespole narodów". 

Moelier von den Bruck, pangermanista 
napisał w r. 1915: „nie potrzebujemy za- 
przeczać łużyckiego pierwiastka w prusa- 
ctwie. Nie moglibyśmy nawet tego. Przy- 
czynił się on działając zwolna i wytrwale 
do wykształcenia pruskiego stylu życiowe: 
go i uformował niejeden charakter"... 


ZMIERZCH 

Podczas, gdy mocarstwowa pozycja Prus 
Austrii w XVII i XVIII w. na skutek na. 
wych aneksji na wschodzie stabilizowała 
się, kurczyła się prężność biologiczna na- 
rodu niemieckiego. «Ludność niemiecka 
wzrosła od r. 1865 do 1895 tylko o 30%, 
podczas, gdy naród polski wytazał wzrost 
ludnościowy o 85%. Przyrost naturalny na 
1000 mieszkańców wynosił w Niemczech w 
r. 1910—13, w roku 1925 — 8,8, w r. 1930 
— 6,6, w r. 1931 spadł do 3,5. Do r. 1907 
opuściło wschodnie obszary państwa nie- 
mieckiego 2.300.000 Niemców. Na zachód 
przesiedlał się w r. 1880 każdy dziewiąty. 
aw r. 1890 każdy szósty mieszkaniec 
Wielkopolski i Pomorza Wschodniego (Ro- 
wój przemysłu na zachodzie Rzeszy). 

Trzecia Rrzesza wystąpiła z zasadą, że 
państwo powinno wytycząć kierunek eks. 
pansji ludnościowej oraz kontrolować jej 
przebieg. Nie naród na zwarcie osiedlonytn 
przez siebie obszarze określa granice pań 
stwowe, lecz władza państwowa musi decy 
dować o granicach, w których naród ma 
żyć. Mówiąc słowami Simmela: cytowanym) 
przez prof. Chałasińskiego na str. 77 jego 
studium „Antagonizm polsko-niemiecki". 
granica w pojęciu hitlerowskim nie była 
„faktem socjologicznym, który wyraża się 
przestrzęńnie'. lecz „faktem przestrzennym 
o socjologicznych skutkach“. 


Hitler pisał w „Mein Kampf“: „Finali 


zujemy politykę kolonialną i handlowa 2. 


okresu przedwojennego i przechodzimy do 
polityki tervtorialnej przyszłości“ (Str. 
T42). „Cełem naszym nie może być orienta- 
cja zachodnia, czy wschodnia, lecz polity- 
ka wschodnia w sensie aneksji potrzebnej 
ziemi dla narodu niemieckiego” (str. 757). 
Błędnym kołem niemieckiej polityki była 
dażność do aneksji nowych terytoriów dla 
ekspansji ludnościowej wobec faktu zani- 
kania dynamizmu populacyjnego. Uciekano 
się tedy do germanizacji elementu tubyl. 
czego wbrew ideologicznym przesłankom o 
czystości rasy. Wszelkie zastrzeżenia co do 
germanizącji ukazały się w polityce zbyte- 
czne, porzucono autorytatywną wypowiedź 
Fuehrera, że „zdarza się bardzo często w 
dziejach, iż najeźdźcy udaje się narzucić 
swój język podbitemu narodowi, tak, że po 
tysiącleciu tym jezykiem posługuje się 
obcy naród. a zwycięzcy stawają się zwy» 
ciężanymi'* (str. 428), : 
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Str. 4 


OJENNO -gruziński trakt to naj 

piękniejszy szlak świata, a mój 

koń Dardimandi to najognistszy 
koń. Konna jazda to najmilszy dla mnie 
wypoczynek. 


I gdy ostrołby, szerokopierśny, by- 
stronogi rumak, strzyżąc uszami spoglą- 
da na mnie przygarbionego od długiego 
wysiłku, znowu budzi się we mnie nie- 
wyczerpana energia mych przodków 
i zda się, rodzę się na nowo i nie zdąży 
łem jeszcze zakosztować na tym wspa- 
niałym świecie rozkoszy bystrego biegu 
i radości ruchu. A 

I patrzę tak na maleńkie. rzektbyś 
liście klonu, wszy Dardimandi, spoglą- 
dam w jego czarne jak czarnośliw oczy 
i ogarnia mnie ta nieświadoma siła. któ 
rą macierz -= natura tak szczodrze ob- 
darzyła zwierzę. Lecz stało się, że i po 
moim dumnym Dardimandi przebiegł 
dreszcz — mądre zwierzę, ono czuje, co 
dzieje się w duszy js/dźca. 

Na Dardimandi zdarzało mi się jeź- 
dzić i dawniej. To champion Gruzji. — 
pierwszy z pośród rumaków czystej 
krwi, Na niezliczodych hippodromach 
bronił barw naszej ojczyzny i dlatego 
okazuje mu dużo uprzejmości. Ohjechał 
pociągami najważniejsze centra Związ- 
ku Sowieckiego, przywykł do świstn lo- 
komotyw, trabki samochodowej i huku 
traktorów.- Zwierzę, jak często i czło- 
wiek, interpretuje czyjaś grzeczność ja“ 
ko słabość lub waży A 

Rozwściekł ste mój Dardimandi i 0- 
władnął nim taki szal że móglbyś i do 
samych Karakumów gnać na nim ka- 
rierem. 

Strzyże z ukosa swymi ślicznymi, du- 
żymi oczyma na pędzące anto, obryzgar 
ne ciężarówki i z każdą seknndaą pochła- 
niając po prostu przestrzeń niesje mnie 
w dal. 

Nie chciało mi sis ganić Dardimandi 
za to, że tak gwaltownie zagrała w niej 
ognista krew nieznnżonego bieguna. 

Tyflis w oczach rozrósł się w olbrzy= 

mie miasto: Płonie wielka tuna na Gó- 
rze św. Dawida. Bezustanne ognie lamp 
elektrycznych rozświecają Płaskowzzó- 
rz Stalina. Klektryczne klosze odbite 
w falach Mkwari plawią się około mo- 
stu Ozelnskinców oraz wzdłuż pięknego 
bulwaru Stalina. Antaz oślepiającymi 
„reflektorami, przemykając po klinkie- 
rowej szosie, wyją niemal prosto w 
uszy. Jeczą fabryczne syreny, grzecho- 
czą wlokące się w stronę kołchozu tralk- 
tory. wesoło podzwaniają rowerzyści, a 
stepowy Dardimandi płaszy sie eo chwi- 
la, rży niespokojnie, gryzie wędzidło. 
Ani munsztuk, ani szenkie! nie mogą 
go okiełznać, Wygiąwszy jakby 
szyję, rwie naprzód. Poskramiam jego 
szał, ściągam go, lecz on idzie bokiem i 
nieoczekiwanie przechodzi w trawers. 

Wreszcie sprzękrzyło mi się to i da- 
łem spokój. Zostawiłem wolę rozszalale 
mu zwiierzęcin. dą się setki ognistych 
otzn ścigały nas o krok. Szybciej poniósł 
Dardimandi, jak gdyby czul, że w tym 
mieście maszyn nie ma miejsca dla ko- 
nia. Wybiegł z Tyflisu, gdzie nie dziś to 
jutro motor pokona zwierzę. 

Leci, rzekłhyś chce ocalić swój byt. 

Za rogatką z trudnością przestawiłem 
go na karier. Tego dnia dość pófno wy- 
jechałem z Tyflisu, toteż należało za- 
wrócić od A'wczału do miasta i nie spoj- 
1zeć nawet na ukochany Śwetichoweli. 

Miło patrzeć na*tę świątynię. Rano 
naświetlona słońcem migoce jak jasz: 
czurka „ o zachodzie — kąpie sie w zło- 
cie, a wieczorem. gdy patrzy na jej 
gwiazdzisty strop, to strzeliste kontury 
pełne jakiejś pozcgonej harmonii, opiera - 
ja się aż o niebo. 

Choć przelotem chciałbym spojrzeć na 
jego ponure odogobnienie. Ale było 
późno i postanowiłem zawrócić. Lesz 
jak raz u Awczału koń uskoczył na bok: 
na przeciw szedł traktor z nezepionym 
furgonem. Ogłnszony hukiem wyrwał 
leje i pobiegł z diabelską. szybkością 
Podobał mi się *en nowy zryw i nie 
sprzeciwiałem mu się. Elektryczne lam- 
py Zagesu lśniły na falach Mtlkwari. ba- 
jeczmy Polifem oświecał zbocza Zeda- 
zeńskiej Góry, którą dawniejsze wierze- 
nią uważały za siedlisko demonów. 

Dopiero obok monastyru św. Krzyża 
nadało mi się powstrzymać Dardimand: 
Noc osimęła się na zbocza Zedazenu 


labedź - 


Konstantyn Hamsachurdi 
(przełożył Tadeusz Chróścielewski) 


aw IE 8” 


Prawica znamienitego mistrza 


(opowieść 
i Sarkineti. Krople dźdżu padały mi na 
policzki, Mtkwari wślizgiwała się pod 
most pompejski. Smutne myśli ogarnęły 
mnie na widok tego mostu. Stąpały po 
nim swego czasu rzymskie legie, ordy 
Saracenów, Seldżuków, Rumunów, Irań 
czyków. Chwieje się most i nie może już 
dłużej ałużyć jako łącznik między 
dniem dzisiejszym i wczorajszym. Nie- 
my świadek przeszłości, najzupełniej 
niepotrzebny czasom nowym, nie nadaje 
się nawet na eksponat do mnzenm į tyl- 


ko patrzeć jak Mtkwari zniesie go jak 
nieprzydatną chimere,, 
Już jestem w Mechecie. Sklepienie 


niebios, naciskane przez obłoki opuściła 
się nad ostrokątną kopnłą Śwetiechn- 
weli. 

Bursztynowa smuga chmur rozświe- 
cona promieniami zachodzącego słońca 


' zmieruchomiała na dalekim horyzoncie. 


Nad mrocznymi szezytami 
czasem- błyskawica. U murów Sweti- 
cehoweli cichną glosy, zmierzeha jas- 
ność naszej epoki. Zaczyna sie tam wiek 
kolejńo dziesiąty. ze swymi ciemnymi 
nocami i posępnym pokojem. 

Zsiadłem u wrót. Kilka cieniów ma. 
Jaczyło na uliey i przy wejścin. 

— Czy zastałem Fufemiana — zapyta- 
jem bosego nurwisa. 

Malee kiwnął przecząco głową — taki 
tu nie mieszka. 

Podeszła kobieta w chustee. 

— Tam za murem siedzi 
proszę go zapytać. 


zamigotała 


staruszek, 


Otworzyłem wrota i wprowadziłem 
konia za ogrodzenie. Na lewo przed 
chatką dostosowaną stylem do całości 


siedział na kamieniu zgarbiony stary 
człowiek, Ujrzawszy mnie wstał i zbli- 
żył się. 
— Ktoś pan? — spytał zdziwiony. 
Po glosie poznałem Pufemiana, lecz 
dopóki nie wyjawiłem swego nazwiska, 
miłezał. Uradował się starnszek, pocało- 


rycerska) 


wał mnie w prawe ramię według zwy” 
czaju megrelskiego, wziął ode mnie ko- 
nia i odszedł w stronę drewnianej dra- 
biniki. Jeszcze bardziej skurczył się przy 
tym, choć i tak nie był wysoki. Przed 
trzydziestu laty uczył mnie śpiewu; ko- 
lekcjonował wtedy irmosy, rękopisy, za- 
klęcia, bajki i stare monety. 

Takich ludzi często można spotkać 
przy muzeach i pomnikach przeszłości. 
Sufemian utkwił mi w pamięci jako ja- 
sny blondyn z wąsikami błyszczącymi 
jak kukurydzany buńcznk. Dzisiaj ma 
siwe włosy i długą brodę, zupełnie taka, 
jak to po chłopskich cerkiewkach matu- 
je się bohomazy wyobrażające  biblij. 
nych proroków. Kufemian należał do 
tych ludzi, którzy potrzebni są wszędzie, 
lecz gdzie tylko się pojawią zawsze oka- 
ża się zbyteczni; wmkają w życin coraz 
fo nowych celów, lecz w żadnym nie od 
najdują siebie, Istnieją ludzie, którzy 
przez swą małość stają się interesujący 
— oto dlaczego Fufemian stale rzucał 
mi się w oczy: 

Był nawezycielem śpiewn w Senaki, 
kustoszem zugdidskiego muzeum, potem 
zarządzał pierwszym kinem w Kiłajsi 
(jeśli mnie pamieć nie myli), był statys. 
tą w kitajskim teatrze, znakomicie gry- 
wając na scenie.. Dogąg Nerona, 

Przed dziesięciu laty prowadził chóry 
ludowe; rok był antykwariuszem w Ty: 
flisić, Można było n niego znaleźć naj- 
rzadsze foliały i grawiury. Pewnego 
dnia przyszedłszy do maleńkiego skla- 
piku zastałem iam już zakład fryzjer- 
ski. Potem zniknął mi na długo z ozu, 
aż raz przyjechawszy do Mechetu roz- 
poznałem go w stróżu soboru swetiecho' 
welskiego. Długo siedzieliśmy na balko- 
nie. Od czasu do czasn zamigotała błys 
kawica i wtedy wyraźnie rysowała się 
sylweta ŃŚwetiechoweli, poczem znów 
nastopowały ciemności, Czasem przez 
niebo przebiegał dziwny dreszcz i wtedy 


Od tłumacza 


Obraz szczytowego rozwoju Gruzji, to w. 
XI—XII, Na ten czas przypada panowanie 
Dawida Budowniczego, głośnej w poezji 
Wschodu królowej Tamary i Łasza Grzego- 
rza. Dzieje przepaja szczególny romantyzm, 
Nieustannie toczą się wojny z Persami Sa- 
racenami, efemerydami państwowymi muzuł- 
mańskimi, wreszcie z Tatarami — ciągłe 
zmiany linii granicznych. Równolegle do roz- 
woju politycznego — rozkwit życia kultu- 
relnego: wysoka kultura dworską, skupisko 
myśli teologicznej kościoła wschodniego i 
szereg średniowiecznych dyscyplin nauko- 
wych, architektura, rzeźba, (szczególnie or- 
nameniacyjna), muzyka i poezja. Poezja w 
w. XI przełamuje bizantynizm kościelny, wy 
chodzą jej na korzyść oscylacje z lit. muzuł- 
mańskimi, Szczególnie z perską, która prze- 
żywa wtedy swój brylantowy okres. 

Literatura gruzińska jest wysoce humani- 
styczna, a w sensie ogólnoludzkiej rozcia- 
głości problemu, jednocześnie jest męska. W 
formie — elegancja, błyskotliwość, ornamen- 
tacyjne wyzyskanie zdania i metafory. W 
szczupłym szkicu ograniczam się do na- 
zwisk: Jan Szauteli — autor poematu „Sługa 
Mesjasza“ (treścią sa czyny Dawida Budow- 
niczego. pochwała twórczej pracy cywiliza- 
ccyjnej), poeta - dworak Czachruchadze, a 
przede wszystkim sam Rustaweli — jeden z 
najgenialniejszych poetów świata — twórca 
epopei „Rycerz w tygrysiej burce*. Wiersz 
Rustaweli' ego „Przymierze“ stał się „Arka 
Przymierza”, kiedy nadeszły ciężkie czasy. 

W czasie ostatniej wojny brano „Ry- 
cerza* do tornistrów — pobudzał do czynu. 


Język utworu stał się odtąd językiem. 
literackim. Opiewa najwyższe obowiązki 
ludzkości: miłość wzajemna i wierność wo- 


bec obowiązku (Ojczyzna, przyjaciele) — są 
wartościami bezwzględnymi, niewymiermymi. 
W. XIV i XV przynosi załamanie: niewola 
tatarska, najazd Tamurlana, zmęczenie poli- 
tyczne, skotnienie form i pojęć (sławna 
przeszłość powoduje  niebezpieczeństwo roz- 
marzonego zapatrzeńia się), . destr ukcyjne 
działanie feodalizmu, wreszcie wyrastanie i 
stabilizowanie się nowożytnych mocarstw, W 
w. XVII szereg energicznych mężów stanu 
— Jerzy Saakadze, Herakliusz II podejmuja 
działalność odrodzeńczą, osiągając jako realny 
skutek przedłużenie niepodległości jeszcze o 
wiek. Pełny udział w tej pracy bierze litera- 
tura. Polityk, redaktor. poeta i językoznawca 
Sułchan Saba. Orbeliani opracowuje pełny 
słownik jezyka gruzińskiego podstawa 
współczesnej znajomości Gruzji, Płomienny 
patriota — wygnaniec Dawid Haramiszwili 


odsłania w satyrach wewnętrzne przyczyny. 
upadku, Arcził — król-poeta, jak Modrzew- 
ski, wypowiada śmiało poglądy społeczne; 
słynne zdanie: „Gdy. nie stanie chłopstwa, 
zmarnieje Gruzja”. 

Musimy zdać sobie sprawę, że dzieje to się 
w części światą o odwiecznych tradycjach 
despotyzmu i ostrego podziału stanowego 

W r. 178$ Gruzja oddaje się pod opiekę 
Rosji, nie mogąc już dłużej opierać się Rosji 
i Turcji, Ciążenie ku Rosji ma swą przyczynę 
m, in. we wspólnocie kultury przeszczepionej 
w Bizancjum, W r. 1801 Aleksander I łamie 
dobrowolną umowę i pozbawia Gruzję re- 
sztek samodzielności. Potężny wybuch gru- 
zińskiej poezji romantycznej, jak i u nas, nie 
daje umrzeć duszy Państwa „Króla Królów“. 
Skupia się w niej cała energia narodowa, 
której przed  dziesiątkiem lat nie starczyło 
nawet do wytrwania, W drugiej połowie 
wieku literatura jest zarzewiem ruchów re- 
wolucyjnych. Najwybitniejsi poeci XIX w. 
— Aleksander Czawczawadze, Mikołaj Barą- 
taszwili, Grzegorz Orbeliani, Ilia Czawcza* 
wadze i inni, 

. * 

Pó rewolucji październikowej następuje 
dalszy rozwój literatury — życie literackie 
błądzi „pod strzechy*. Mocna była postawa 
pisarzy gruzińskich w czasie ostatniej wojny. 
Padł świetnie zapowiadający się młody poe- 
ta Siewierianin Isiani. Wystaw ili pioruny w 
strofy: najwybitniejsze bodaj obecnie liryk 
Wschodu Hałaktion Tabichi, Józef Girszwili 
i wielu innych. 

Odrębne miejsce zajmuje mistrz prozy ar- 
tystycznej — Konstantyn  Hansuchurdi 


autor głośnych (w związku z nia żywa pole- 


mika w kołach literackich i 
Zwiazku na temat realizmu, autentyzmu i 
fikcji literackiej) powieści historycznych: 
„Dawid Budowniczy“ į „Prawica znamieni- 
tego mistrza”, Wycyzelowane. przepojone 
rytmem wewnętrznym: zdanie, subtelny pej- 
zaż, znajomość epoki, przede wszystkim zaś 
umiejętność pogodzenia kultu przeszłości z 
dużym odczuciem teraźniejszości nadają 
utworom wartość nieprzęciętną, Pierwsza 
mówi o zjednoczeniu Gruzji pod berłem Da- 
wida i walkach z Seldżukami (jest to sub- 
telna alegoria ostatnich wydarzeń) druga — 
fragment mego tłumaczenia zamieszczam po- 


naukowych 


niżej — osnuta na tle panowania Jerzego I 
(1014—1027); Moment budowy słynnego so- 
boru sweticchowelskiego — miejsca ostat- 


niego spoczynku wielu wybitnych Gruzi- 
nów, 


Tadeusz Chrościelewskń r 
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silniej świeciły błyskawice. Na szczycie 
ogromniał monastyr św. Krzyża i wi 
działżeś mroczne zębczaste łańcuchy Ze- 
dazenu i Sarkineti. Wiatry w zmagał się 

i pędził obłoki na wschód. Jesienne nie- 
bo wybielało i i nad Sweticchoweli wstał 
miesiąc tak przezroczysty i jasny; jaki 
można oglądać tylko bardzo rzadko w 
maju. W ostatnim korowodzie tańczyły 
w powietrzn nietoperze. Zdawało się, 
czas stanął. Nad świątynią rozpiął się 
ciemno - granatowy strop i cienie wie- 
życ znaczyły sie na jego okrainach ala- 
bastrowym i jaspisowym ażurem, Lec 
niech będzie przed tobą najwspanialsze 
nawet dzieło sztuki, to mimo wszystko 
nawet bardzo wybitny człowiek bardziej 
się zaciekaiwia. Spytałem Pufemiana, jak 
mu się wiedzie, Siedzioł w cieniu, mały, 
chudy staruszek i opowiadał. 

W opowiadaniu czuło się tragedię 
człowieka, którego w życiu pochłaniało 
wszystko, i dlatego niczego nie mógł 
ntrzymać w garści, wyślizgiwało się. 
Obecnie zajmuje się numizmatyką. Wy- 
niósł z izdebki niewielką sakiewkę z mo 
netami. Pokazał mi prastare kolehidz- 
kie miedziaki, monety carycy Tamary, 
Rusudań, Łaszy Jerzego, srebro Dawida 
Narina i cara Herksaliusza. 

Znając jego niespokojną natnrę. spy: 
talem czy nie zamierza opuścić Mechetu , 
i wziąć się do czegoś innego. 

— Gdzież mi teraz iść, mój snu? 
Przez te dwadzieścia lat pogrzebalem 
dwie żony i kilkoro dzieci. I lata już nia 
„służą. Jedyne co mnie jeszcze wiąże 4 
życiem, to umiłowanie tej tu świątyni, 
Krąże wśród mogił i duchów nasżych 
przodków. Przystąpiono teraz do odbn- 
dówy. Patrz — co rusztowań wokolo: 
Trzeba by do kopuły przydać jeszcze 
kilka okien. gdyż dzikie gołębie wśliz* 
gują się do wnętrza, Chodzę i zmiatam 
poślad z grobowców Wachtamga, Hor- 
gasali i cara Herak!insza. 

Czyż tylko tacy jak ja poświęcali sie 
bie na ofiarę sohorowi? 

Saracen Abul Kasin pierwszy pod 
niósł nań reke, spustoszył i obrócił na 
stajnie wielbłądów. odbudowano ją. Po- 
tem zbmrzyt Setdźn: Alp Arslat 
i mowu odnowiono. Timnr-Leng spalili, 
Szach Tamar | Szach Abas niejedno- 
krotnie grabili {£ wreszcie przez sto lat 
deszcz wciekał przez poszarpany dach. 
W przedostatnich czasach nikt o to nia 
dbał i dopiero rzady sowieckie zadecy- 
dowały naprawę dachn i rekonstrukcję 
baszt. 

Z północnej fasady nie zdjęto jeszcze 
rusztawań. Wstawia się szyby do nisz 
i cel mojego tu Śleczenia, a może i calego 
życia spełniony. 

Ostatnie słowa wymówił z bólem. 

Jutro rano wdrapiemy się na ruszto* 
wania i pokaże Ci napis i wycięte w 
mnrze dwie postacie. 

Twoje oczy powinny 
niee. której kamień 


wieków i 


odgadnąć tajem- 
strzegł dziewięć 
nie przeniknieto jej po dziś 

k 

Ledwie na niebie Hysneła jutrzenka, 
zaraz zaszczebiotały szpaki. Wspiałem 
się po drabinie fasady północnej. Nie- 
many mistrz wyciął w murze podobiz* 
ne prawej ręki z wegielnicą. 

Napis głosił: 

„Ręką raba Arsakidze na odpuszcza 
nie grzechów” Obok napisu wykute” 
dwie postacie. Jedna przedstawiała mło- 
dzieńca odzianego w śrnzińską czeche: 
druga — starca w irańskiej sukni. Na 
twarzy jego maijowała się przebiegłość, 

Zszedłem. : 

Enfemian uśmiechnął się na przywi* 
tanie, 

— Ten młody to Konstatntyn Arsaki- 
dze, a ten starzec z młotkiem to jego na- 
uczyciel — Parsman Pers 

Pokażę Oi jeszcze wizerunek jednego 
człowieka, który do nas z tych czasów 
dotarł. 

Diugo czegoś szukał w zanadrzu, wre. 
szeie wydostał strasznie starą gruzińską 
monetę. : 

Na niej wyobrażony był jeździęc z jas 
strzębiem na prawym ramienin. Napis 
na odwrofnej str onie „aglawnym” pis- 
mem głosił: 

„Car carów Irzy—miecz Mesjasza"... 


Wyd. „Zorza Wschodu” 
Tytlis 1943. 
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Sir. 5 


Jakiej powieści chce dzisieisza wieś?” 


Leokadia Marciniak (Gałkówek): 


Mylne jest nowiedzenie, że wieś nie lubi 
powieści o sobie, ośmieszónym nie pragnie 
być nikt, lecz wieś od dawna czeką na po- 
w.eść w której widziałaby siebie taką, jaka 
jest ostatnio | jaka pragnie. być, Nie tylka 
dlatego czekamy na taką powieść, aby mięć 
sięble w odbiciu, ale aby i inne środowiska 
poznały wieś dzisiejszą i nie miały jej obra" 
zu sprzed pół wieku, Czas, by miasto, a tak» 
że wieś sama zrozumiała, że kultura ludowa 
mogła, może być ledynle trwałą podstawą 
kaltury ogólnopolskiej. 

Na: to potrzeba powieści pięknej £ potężnel, 
tóra by wstrząsnęła społeczeństwem pol 
skim o wiele silniej niż „Ciłopi” Reymonta. 
Podobała slę powszechnie „Droga przez wieś" 
— Burka, zachwycały nas głębokie w treści 
1 artystyczne w opisie obrazki życia wiej” 
skiego Wojciecha Skuzy pt. „Wieś tworząca” 
(o ile dobrze pamętam). ale to nie potęga 
powieści, na jaką czekamy. Nie wiem czemu, 
lęcz 90 proc. czytelników chętnie czyta po” 


wieść niż nowe: ©, PO prostu YE ludzie 
przyjmują zagadnienie rozwinięte, niż myśl 


rzuconą do rozpracowania. Powieść, jaką ja 
sobie wyobrażam, powinna być obszerna, by 
móc ohoć w części zahaczyć o tę zagadnienia, 
które sa dziś istotne w życiu wsi, by powieść 
wiernis ilustrowała to życie. Zrozumiałe że 
zagadnienia wysuniete przeze mnie nie mo- 
ga być wszystkie jednakowo wyczerpane, 
gdyż wtedy powstałby chaos i nie dalyhy się 
zrealizować. Pewne. zagadniemia, zasadnicze 
myśli .nałeżałoby do kofica przeprowadzić 
przez powieść z odpowiednimi wnioskami, a 
inne sprawy ukazać tylko obrażówo luźno, 
w pośrednim powiązaniu z główną treścią, 

Zagadnienia w projektowanej powieści i 
opisy: 1) Charakterystyka wsi rozbudzoaej, 
tworzącej, uspołecznionej z kontrastowymm u“ 
wypukleniem jednostek aspołecznych | zacofa- 
nych, (Wieś ta częścią tła powieści), Spółdziel* 
nie na wsi, organizacia gospodarcza, ośro- 
dek zdrowia Itp, Szkoła, wzajemny stosunek, 
prace samorządu gminnego i gromadzkiego, 
ich możliwości w ulepszaniu życia gromady 
rola wójta z podkreśleniem dodatnich i uje” 
mmych cech. ) 

2) Wysiłki młodzieży wiejskiej w osiąga” 
mu wyższego wyksztąłeenią. Ciężkie warunki 
codziennej komuikacji, Złe warunki material- 
ne, Przykrości ze strony środowiska misiskie” 
go („Burki”). 

3) Wartości kultury ludowej i Ścieranie się 
ich z wartościami kultury miast (cywilizacja). 
Nienchronnię ginący regionalizm. więzy lączą- 
ce człowieka,z ziemią, Opisy święta wiosny, 
sobótek, dożynek — w swei nalełębszsi isto“ 
ce, a mie parodii tych obrzędów. Wielicanoc, 
Boże Ciało, Unikać tendencyjnego ośmiesza- 
nia czynności związanych z obrzędami reli" 
ziinymi). 

4) Rola świetlicy na wsi. Jej prom'enlowa- 
nie kulturalne i cementowanie gromady, Me” 
tody pracy: samokształcenie. teatr. ludowy, 
śpiew i muzyka, 


Możliwości. współpracy nowoczestel świę- 
tlicy z kośc'ołem. 


5) (krótkie powiązanie), Okres wojenny, w 
którym wieś dojrzewała do przemian społecz” 
nych, lecz jednocześnie obniżenie poziomy 
moralnego, Brak zaufania, Obojętność na nis- 
dolę ludzką. Bohaterami tei powieści powin 
na być młodzież wiięiska. miewielka grupa 
składająca się z pięciu lub sześciu osób, 
4 osoby kształącące się w mięście I jedmi 
samouk, przodownik wiejski, Ten.ostatni zdo” 
bywa pewne wiadomośc: drogą samokształ” 
cenia przez organizacie młodzieżowe, przy- 
sposobienie rolnicze, wyrabia sie społecznie 
do tego stopnia, że organizuje cala gromadę 
wiejską ¿ przeobraża jej życie na wyższe. 


Typy ludzi, 1) Kobieta młoda, studłujaca 
medycyne lub inny wydział, pełna życia I ra” 
dości. sieie wokół siebie ciepło « pogode. Jej 
przyszłość to praca ña wsi w swoim zawo” 
dzie. Może występować w towarzystwie in" 
nych dziewcząt, słabiej podkreślonych, 


2) Młodzieniec lat okcło 21, niezdecydowa- 
ny, ginący dla wsi — wysferza się w środo” 
wisku mielsk/'m. 


3) Młodzieniec lat około 22. występujący Ww 
roli obserwatora i. krytyka staję po stronie 
wsl. ale trzyma się zawsze z rezerwą, Wieś 
widzi on nie przez różowe. czy jasne zorze, 
lecz przez ciężką niewolniczą pracę przy 
gtroju. 


4) Czwarty bohater tei grupy powinien być 
ideowcem. który zdobytą naukę oddaje cat- 
kowicie braciom chłopom. Polske widzi on 
nie przez lunetę jednej gmipy. lecz w każdym 
obywatelu młującym kraj i pracującym dla 
niego. Osiedla się na wsi, bierze czyrny 
udzioł w żysu gromadzkim, Przez ciąg po” 
wieści współpracuje z przodownikiem w or 
zgawzowaniu wsi i jej życia kulturalnego, 


Uczucia erutyczne mogłyby być także po” 
rusziwię u fieszych trzech lub dwóch bohate- 
rów. Przy różnych temiperameutach określić 
nczuc.e giebokie, radosne, dające moc twór” 
czą, pełne poświęcenia. (Tak zwana miłość 
trzeciszo Stopnia) i uczucie oparte na przy- 
ZIEMI dwojga ludzi I trochę znrysło” 
wości, 


W całej powieści powinny  zalstnieć mo- 
menty emocjonalne. aby ożywiały czyteln ka, 
a postacie tak żywe, by czytelnicy dzielili z 
nimi triumiv i niepowodzea, -żyli ich. ży” 
ciem i zagadnieniami, Nastąpi to wtedy, jeśl 
siebie tam znajdą ż swoje zalnteresowanie. 

Ten mój opis powieści, na jaką wieś czeka, 


jest ogromnie nieudolny, gdyż trudno mi tu 
streścić w kilku zdaniach to, co mam od kil- 


ku łat dokładnie przemyślane, a obcemu at", 


torowi narzucić własne myśli, postaci» które 
fa ze swego środowiska brałam. 


Władysław Kuchta (Mołodutyn): 


Dobrze się stało, iż tyg. ,„Wieś* ogłosił 
konkurs na temat „Jakiej powieści chce dzi” 
sieisza Wieś“. Nie chcę być głuchy na to we- 
zwanie | pragnę dołączyć swój głos chłopa 
ze wsi Mołodutyna z Chełmszczyzny. Zazna” 
Czam na wstepie, że nie iestem czlowiekiem 


pióra, ale przyznam się — wielkimi miłośni- 
kiem książek, zarówno naukowych, powie” 
ściowych. historycznych, religiinych, a już 


najbardziej wprost kocham i uwielbiam lite- 
raturę piękną, poezię i sztukę. Przepadam za 
tymi książkami.» Sa one dla mnie wszystkim. ., 
One mnie cleszą i uczą. budują wewnetrziie 
i ukazują piękno i wartości życiowe: jak żyć, 
pracować. cierpieć I przebaczać i zdobywać 
kulturę ducha i kulturę umyslu, 

Choć w gospodarstwie swym mam pracy 
wiele, choć nieraz siódme poty wychodzą na 
czoło, ale obcując ż przyrodą i z iej życiem, 
zapomina człek o zmęczeni, a gdy w czas 
wolny od wszelkich zajęć, książkę się weźmie 
do ręki, otwiera się przede mna Życie i świat, 
zka gorycz i miesmak, a budzi się ufność 
i miłość i wiara w ludzkość i w dobre czy” 
ny. To też uważam, iż wieś dzisiejsza po- 
winna mieć powieść dydaktycznorwychowaw- 
czą, która wskaże wiejskiemu społeczeństwu 
doniosłe wartości wychowawcze i społeczne. 
Ukaże wsi lei potrzeby i braki. Nauczy ce” 
nić pracę tych ludzj — pionierów. którzy pra- 
gna wieś podnieść z nędzy i zacofania, nie- 
zaradność: | nieświadorności kierunku życia. 

Spójrzmy dziś ua nasza wieś polską. Rozei” 
rzyjmy sie po sąsiadach, posłuchajmy roz- 
mów młodzieży i starszych, zairzyjmy do 
gmin i innych urzedów j instytucji, Miejmy 
oczy otwarte ; uszy nastawione. Wszyscy i 
wszędzie mówią tylko o wódce, o jai szczę- 
ściu. błogości i rozkoszy bicia i użycia. Szt- 
tokim korytem sączy się trunek do ludzkich 
üst. zatruwa organizm, osłabia mózg. myśli 
dobre zabija, wzbudza mściwość i wiedzie 
na manowce, Właśnie. ten punkt winien być 
uwzęledniony w powieści dla wsi, Trzeba u” 
kazać ujemne skutki alkoholizmu, jego dzia” 
łanie szkodliwe na człowieka, Przecież pilacy 
nie odbudują zniszczonego wolna kraju, nie 
wsztna sie do rzetelnej pracy. 


Wiełkie pole pracy ma właśnie do spelnie 
na dobra powieść wychowawczą. Ona prze- 


*) Wypowiedzi uczestników naszego kon- 
kursu drukowaliśmy w r-rach: 1, 2, 3, 4, 5, 
Tn 8..9, 10111 „Wsi, 


SPO EWY! m 


mówi do-serca i rozumu, wskażę myśl i sens 
Życia, wprowadzi czytelnika w inny świat. 
Dobra książka na wsi może dokonać wiel- 
kich zmian w sposobie myślenia. pracy, postę” 
powania, oraz przemiany i udoskonalen'a sa” 
mego człowieka, 


Niezdemoralizowańe społeczeństwo wiejskie 
chce i pragnie mićć powieści, nie tylko opisu- 
jące życie wsi i chłopa, ale chce poznać rów- 
nież życie innych środowisk i klas, Chce pos 
znać życie chłopa naszych sojuszników i 
sprzymierzeńców, poznać ich warunki bytu. 
ich dolę i niedolę. 


Chce poznać życie klasy robotniczej, w jej 
warsztatach i fabrykach. w jej dążeniu ku 
lepszym warunkom bytowania, 


Młode pokołenie wsi. pragnie powieść. hi” 
storycznej. Historia chce wzmocnić swe mio” 
de serce, by zawsze żyło i bilo miłością 
Ojczyzny i Narodu, Przez poznanie historii 
swego kraju trwalsza bedzie miłość i więk- 
sze poświęcenie dla spraw Polski. Historia 
pokrzepi, historia nauczy i wskaże drogę ku 
zwycięstwu, 


Dła młodzieży i dzięci trzeba dać powieści 
natkowo”informacyjne np, o etnografii, opisu” 
iącei różne dzielnice kraiu, tego typu Jak 
książki z cyklu „Cuda Polski“, 


W powieściach dla młodzieży i dzieci trze- 
ba uwzględnić znaczenie i wartość pracy fa- 
złowęj będącej podstawa rozwoju dobrobytu 
i uprzemysłowienia Polski, Niech młodzież od 
zarania swego życia nabiera zamiłowania do 
oracy rzetelnej i uczciwej, dającej pożytek | 
zadowolenie, 


Wieś dzisiejsza nie chce powieści zmyślo”. 
tej, sensacyjnej į krym.nainej, Powieści te 
nie nie uczą i nie dają, raczej demoralizują, 
Zamiast strawy dobrej dią umysłu i ducha, 
wsączaja niemsawość i czynią z ozlowieka 
twór mało znaczący i oboiętny na wszelk e 
zagadnienia. wyższe i szlachetmiejsze, Po 
wieść seńsacyjno-kryminaiia nie wychowuje 
r me kształci, raczej stępia umysł i pcha ży- 
ce rłode, miedoświadczone do zboczeń. 


Reasumując powyższe zarńdnienia, wieś 
dzisiejsza żąda powieści zdrowsi i moralnej, 
opartej ma miłości Człowi:ka do człowieka. 
bowięśc: szęrzącei dobro i piękno, budzącej 
sle mdu polsk'sgo, zamiłowane do pracy w 
zawodzie pobranym, poszanowanie dóbra pr” 
buczrego i bliźniego, ukochanieę prawdy i pra- 
cy, zgody 3 pokoju. 


j Maria Kotalska (Kuczki): 


Jestem kobietą wiejską i pragnę nade 
wszystko, aby wyszło spod pióra pisarzy czy 
pisarek chłopskich, szereg książek opisują”, 
cych życie kobiety wiejskiej. Chodzi o to, aby 
cpisywały życie kobiety wiejskiej wiernie, 
z wniknięciem w najdrobniejsze jej sprawy 
domowe, życie jej od początku powstania 
państwa-polskiego do dzisiaj, aby czytając za- 
uważyła czy dużo postępu zastosowano w jej 
życiu codziennym, w ułatwianiu jej pracy Ti- 
zyeznej, w urozmaicaniu jej życia kultural- 
nego, w sposobie chowania dzieci i t. p. Bo 
według mnie w życiu kobiety wiejskiej w 
Polsce żadnego nie widać postępu. Weźmy 
tylko na jednym przykładzie: jak nasze pro- 
praprababki za, czasów pierwotnych siadały 
pod kądzielą, setki lat temu wstecz, my dziś 
tak samo jeszcze śledzimy pod kądzielą plu- 
jąc resztkami ślin w palce i trącimy przy 
tej pracy setki godzin potrzebnych nb. na 
troskliwe zaopiekowanie się dziećmi lub na 
samokształcenie. = 

1 tak po kolei przechodząc wszystkie prace 
kobiety wiejskiej, zauważyć można  niesły- 
chany prymitywizm jej życia, 

A jak się przedstawia jej życie duchowo- 
kulturalne, kto stoi na jej straży? W niedzie- 
lẹ po znojnym tygodniowym trudzie nabo- 
żeństwo. a po obiedzie kobieta bierze do rę- 
ki „Rycerza”, a w nim często gęsto przedsta- 
wiony jest obrazek św. Rodziny, gdzie ta 
M. Boska pod kądzielą, a św, Józef w czoła 
pocie... a więc jakże się sprzeciwiać 1 narzę- 


Włodzimierz Olszewski 


kąć nam grzesznym? W obrazku tym w oq- 
powiednich artykułach o błogosławionej pro- 
stocie i ubóstwie kobieta wiejska nabiera por 
krzepienia na następny tydzień podłej zaco- 
fanej harówki, Dzięki takiemu sposobowi spę' 
dzania cząsu, olbrzymia większość kobiet 
wiejskich nie zdaje sobie sprawy ż męki i pu- 
stki swego życia, udręczenia przypisuje do” 
pustowi Bożemu, przeznaczeniu itp. 
Opisany szkic oby był mrocznym zaciera- 
jącym się obrazem przeszłości! Naprzeciw 
niemu mech się wyłoni jasny obraz przyszło: 
ści, A więc przede wszystkim. kobieta zorga- 


nizowana, działająca ku przebudowie swego 


życia gromadzie, Na organizację trzeba cza“ 
su. Znaleźć go! Kosztem największych ofiar, 
znaleźć czas na organizację, na uświadomie- 
nie, na czytanie pism, książek, Opłaci to 
przyszłość z procentem, choć w części już 
nam, a stokrotnie naszym córkom i pokole- 
niom kobiet polskich - wiejsicich. Świadomość 
społeczna da nam poprawę bytu gospodarcze. 
go, do którego idźmy przez dobrze zorgani- 
zowaną spółdzielczość, A wiec spółdzielczość 
przędzalnie, tkalnie, piekarnie.  mleczarnie, 
jadłodajnie itp, Pomoc w wychowaniu dzie 
ci, żłobki, przedszkola, szkoły powszechne i 
zawodowe i inne, 

Do obudzenia myśli człowieczej u kobiet 
wiejskich niech się przyczyni literatura pisa* 
rzy chłopskich, jeśli się dobrze z tego wy- 
wiąże, otrzyma błogosławieństwo z rak 
wszystkich wyrwanych z ciemnoty matek. 


Dorzeczem mlecznej drogi 


Jak za cygańskich lat śleczę nad atlasem 
Urzekły biblią ziemi — 

Poza mną stąpa Kolumb, jak prorok czesów 
W których tak jakoś źle mi, 


E gonię, gonię za brygiem Magellona 
Przez nienazwane morza — 


| Tylko wśród prądów słone Fata Morgana 


Śeina Polarna Zorza, 


x 


Przed dziobem pianę żegna Krzyż Południowy 
Nie wiedząc po €0, czemu? — 
Gdy myślę. jakby uśctsnąć dłoń brązową 


Kapitanowi Nemo. 


Ganges, o Ganges! W Bengalu gongi dzwwnią” 
- Drętwo zastygnął Budda, 
Gdy biały sahib na grzbiecie świętych słoni 


Wiezie żelazną rudę, 


Wiedzie. mnie krzykiem alhatrog niedościgły, 


A gwiazdy liczą mile 


— 


Gdzieś w cznbkach sosen nawłeka wiatr na igły 
Zaprzepaszczone chwile. 


Bezwładny żagiel chustą zwisł na okrćcie, 


Ww łagunie woda się pali — 
Po liściach palm ciekły księżyce kapie rtęcią 
W las zatopionych korali, — 


Samotny majtek na rufie zwiesił złowę, 

W zmarszezki dwie łzy nanizał — 

We mgle dojrzał Wybrzeże Kości Słoniowej 
Murzyn z załogi Narcyza, 


4 Zaskrzypiał ster przed zagubionym kełtem, 


Zadrżał księżyca pancerz — 


Za cieniem chińskiej dżonki wszedł okręt w d i 
Na żółtej fali Yang - Tse. jire 


Pisze do Madame Butterffy w Nagaśsaki 


List pod białą pagodą, 


ze zamknąłem w pudełeczku z czarnej laki 
foztrzepotaną młodość. — 


z 


Że wdzieś w zawieję ten księżyce w czapie lisie) 
Dziś kłębi białe z czarnym... à 
Ohywatelstwem świata żal w mych oczach tli się, 


Którego nie ogarnę. 


Pogański bożek twarz ma z drzewnej ciosalki, 
Meteor spadł jak oścień,.. 


Wyłegli ludzie w kratke 


Miliardem do jedności! 


mej podziałki 


Więc tak zwyczajnie ręce swoje człowiecze 


W zmierzch na kolanach 


spłótę — 


Mój kolorowy bracie, tak samo wleczesz 


Swe życie na piechotę. 


RD 


p me 
m 


Józef Frot 
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Wpływ szkoły rolniczej na okolicę 


Moja szkoła roln. z kursem trzechletnim 
przez długie lata nie miała własnego, szkolne- 
go gospodarstwa. Była włączona w olbrzymi 
folwark prywatny, posługujący: się już wów- 
czas własnym pługiem parowym, kilkoma spa 
„linowymi, z szeregiem fabryk rolniczych jak 
kilka gorzelni, destylarnia, fabryka cykorii, 
młyn przemysłowy i szereg młynów gospod, 

Ale moja szkoła nie szła bez zarzutu skut- 
kiem niezdrowego współżycia z folwarkiem. 
dego właścicielem był ziemianin, który z u- 
staw uznawał tylko te, które mu niezaprze- 
czoną korzyść dawały, Nie powiem, by kogoś 
skrzywdził, był człowiekiem bardzo solidnym, 
ale był wychowany po szlachecku i szczy= 
cił się pokrewieństwem z Dworem panują- 
cym i jak trzeba było, jechał do Wiednia 
własnym wagonem pośpiesznym, obawiał się 
go starosta, weterynarz, naczelnik skarbowy 
itd. Dopiero ja, po upływie roku biernego 
przypatrywania się funkcjonowaniu mej szko- 
ły, zdecydowałem się na stworzenie gospo- 
darstwa szkolnego z dzierżaw od chłopów i 
na pierwszym wydzierżawionym kawałku zie- 
mi zasiałem amer. koński ząb, o ziarnie trzech- 
krotnie większym od miejscowej kukurydzy 
i białem, roślinę w tamtych stronach niezna- 
ną. Siew siewnikiem wypadł w dzień targo- 
wy, pole leżało tuż koło drogi i włościanie 
dążący na targ, po pochwaleniu Boga i ży- 
czeniu szczęścia w pracy, pytali mych ucz- 
niów: „a szczosz tam stjete?'* Wisusy odkrzy- 
knęli: „kawa, bat'ku“. Trudno mi było prosto- 
wać odpowiedź chłopaków, bo Rusini uznaliby 
me wyjaśnienie zą drwiny z nich, że siejemy 
„końskie zęby“. Dość, że rozeszła się wiado- 
„moć po okolicy, że szkoła rolnicza postała 
kawę. Miałem się więc z pyszna, każdy chciał 
widzieć posiarią kawę i całe gromady ludzi 
a zwłaszcza dzieci, zatrzymywały się na polu 
dążąc do miasta i z miasta, by wysrzebać 

s garść nasion ma drogę i gryząc, bo ziarno na- 
pęczniało i słodkie było jak cukierek. Musia- 
łem zatem postawić wartę, aby mi wszystkie- 
go nie wybrano. 


Ale koński ząb zaczął wschodzić i włościa- 
nie poznali, że ich moi chłopcy w błąd wpro- 
wadzili, ale użyli sobie na mnie,-co za „dur- 
nyj dyrektor, który nie wie, jak się kukury= 
dzę sieje, bo ori swoją siewają szerokorzut- 
nie, gdy moją zasiałem rzędowo i bardzo ge- 
sto. Gdy ku schyłkowi lata ząb wyrósł ponad 
2 m. wyseko i ciąłem go na zieloną pasze, w 
okresię, gdy tam o inną trudno, otworzyły Się 
im oczy na korzystną nowość, To też jeden 
z mych najbliższych sąsiadów zsofiarował mi 
„za darmo“ mórg pola, by spróbować posiać 
tam ząb, celem przekonania się, czy na jego 
polu taki wzrośnie. Przyjałem propozycję z 
tym, że mi da drugi taki kawałek pod buraki 
cukrowe. Dał mi koło stacji kol. i blisko szko- 
ły, ale tak wyjąłowiony, że nie było pamięt- 
nika pomiędzy żyjącymi, by on tam kiedykol- 
wiek kłepeć nawozu wywiózł. 


Jako całe przygotowanie pod buraki dałem 
głęboką orkę. nic więcej, nawet saletry szczę- 
dziłem, bo nie było funduszów na jej kupno, 
Gdy  sialiśmy buraki, jadący w pole 
włościanie rzucili swoje: „Szczoż tam sijete”? 
„Burakie”. „Szczo?! Burakie?! i ruskie wyz- 
wiska na właściciela gruntu za „oszukanie dy- 
rektora“ przez tego .„zołodija* Towyka, który 

— był człowiekiem sprytnym i mówił, że mu 2 
morgi ziemi nawioze, gdy tylko nawiozłem pod 
koński ząb. a buraki posiałem na wyjałowio= 
nym . gruncie, 


Z montowaniem roli montowałem i hodo- 
wie. Szkoła posiadała. 1 krowę i jałówkę, 1 
parę koni administracyjnych, które zamieni- 
łem na robocze. Postarałem się w Tow. Rol- 
"niczym o przydział buhaja i obory, z której 
wolmo mi było zatrzymać jedną sztukę, 9 roz- 
dzielić między włościan. Dwie krowy i przy- 
chowek świń dawał rozrost żywego inwenta- 
rza i dawał możność przykupna martwego in- 
wentarza wedle potrzeby tak, iż się zmomto- 
wało gospodarstwo włościańskie i nie brakło 
nam niczego do uprawy. pielęgnowania roślin 
i zwierząt, do nauki teoretycznej, bo nawet 
nabyłem automatyczne termometry i baro- 
metry do meteorologii. Tym wszystkim mo- 


Bolesław Dynde 


głem oddziaływać na otoczenie bliższe i dal- 
sze, - 


Z powiększeniem inwentarza żywego mu- 
siała powstać gnojownia wzorowa, gdyż w bu- 
dynku stajennym, nieodpowiednio budowa- 
nym, nie mogłem nawozu przechować, ale 
dla gnojówki porobiłem zbiorniki na zewnątrz 
pod ścianą z beczek naftowych, skąd ucznio- 
wie byli obowiązani codziennie zapas wyczer- 
pywać, beczkowóz dopełniać wodą i rankiem 
wywozić go na buraki „Sułtanem*, buhajkiem 
stanowym. To było całe nawożenie buraków, 
które dało ponad 200 q z morga austr. w ko- 
rzeniu, a zatem poważną gotówkę na rozbu- 
dowę gospodarstwa i przekonało naocznie 
włościan o pożyteczności gnojówki przez nich 
marnowanej, 


Przed wprowadzeniem przeż szkołę rolniczą 
własnego gospodarstwa nie było w Horodence 
ani jednego siećwnika w gospodarstwie chłop- 
skim. Majątek miejscowy miał siewniki, ale 
specjalne, o niezwykłej szerokości, gdy chłop 
nie wyobrażał sobie, że ta maszyna może hyć 
dostosowana do potrzeb gospodarstwa, a za- 
tem nawet na 1 konia, Z uruchomieniem szkol- 
nego gospodarstwa nabyłem prawie równo- 
cześnie siewnik parokonny, który chłopom 
'bardzo się podobał i każdemu pożyczałem z 
dozorem mego ucznia na 1 dzień i za darmo. 
Jednorazowe użycie tej maszyny tak zachę- 
ciło chłopów, że wątpię, czy jest tam dzisiaj 
gospodarstwo, któreby nie posiadało własne- 
go siewnika. 


Gdy mnie przeniesiono na wschód, nie mo- 
głem wyjść z podziwu, że Rusin tamtych stron 
ma tylko jeden wóz do wszelkich prac, a za- 
tem do wywozu gnoju, do miasta, do zwózki 
snopów, słomy itd, a więc z literek obitych 
derkami i zatyłkami. Wprawdzie widział chłop 
we dworze wozy do gnoju z gnojnicami, do 
shopów į słomy drabiniaste z luszniami, ale 
to wszystko takie olbrzymie, że jego „pauje”* 
koniki, jak je nazywali Niemcy w poprzed- 
niej wojnie, nie dałyby rady próżnych uciąg- 
nąć. To też w czasie żniw tamtejszy chłop 
napracował się nie tyle kosą, ile zwózka sno- 
pów swymi skrzyneczkami, na które ładował 
po kopie żyta. bo pszenicy prawie nie uprawiał. 


Pierwszy wóz, zrobiony dla szkoły pod mym 
okiem, był znacznie skromniejszy od dwór- 
skiego 1 tem się różnił god chłopskiego, że ma- 
żna mu było dać gnojnice do wywozu obor- 
nika, który szybciej można było ściągnąć przy 
pomocy tam nieznanego kopacza i podniesie- 
nia jednej deski, a w czasie'żniw przez yoz- 
ciągnięcie go, danie luszni i drabin siewnych. 
Ten wóz zaimponował chłopom, gdy woziłem 
przez miasto z różnych stron snopy do szko- 
ły i przekonali się, że bez nocnej zwózki mo- 
żna z pola uciec ze snopemi, bo odpowiednio 
zbudowany wóz mieści 2—3 razy tyle snopów 
i niech ten konik przez noc wypocznie w 
stajni. I tu nie obeszło się bez wypróbowania 
wozu, jak on wozi, czy nie jest wywrótny, bo 
trzeba dodać, że tamtejsze tereny są pagórko- 
wate i zjedża się z jednego pagórka na drugi. 
Pożyczałem zatem wozów szkolnych do wy= 
próbowania, ale zawsze tylko „na oden deń* 
i wkrótce wszystkie wozy włościańskie były 
przerobione na wzór szkolny. 


Z jedną bardzo ważna sprawą nie potrafi- 
łem z chłopem ruskim dojść do porozumienia, 
mianowicie z komasacjąa. Tamtejsze gospodar- 
stwa są niezwykle rozdrobnione, nie dość na 
tym, bardzo  różrzucone, tak, że gospodarz 
z całym domem wyrusza w pole raniutko, a 
wraca późnym wieczorem. Tragedia jest z 
wywozem obornika, na dalej ieżace póla, bo 
w zimie nie można dla wielkich zasp (pamię- 
tam zimy, w których pociąg przez kilka mie- 
sięcy był zasypany), a w lecie był brak czasu, 
więc powszechnie gnój służył jako opał. Przy 
pomocy Starostwa i posłów zwołałem zebra- 
nie, na które zjechał inżynier komasacyjny 
: ją referowałem korzyści komasacji, a przę- 
znam się. że mnie liczono do niezłych brzu- 
chomówców. W dyskusji nad referatem zwy- 
ciężyło zapatrywanie, że kotnasacja niepo- 


trzebna, bo gdy grad wybije w jednym miej- - 


scu, w innych gradu nie ma, 
ją 


(©. Wójt i parcelacja 


Działo się to niedlugo po powstaniu Pań- 
stwa polskiego, w 1924 roku. Pamiętam. był 
wtedy wójtem ieden z naszych gospodarzy — 
Józef Wnuk. A że w tym czasie miał być roz” 
parcelowany majatek Zarzęcie. w którym 
administrował rządcą Niemiec — władza wól- 
towska urosła, ba — w iego mocy leżało ko” 
mu przyznać ziemię. a właściwie komu z po- 
między swóich krewnych i znajomych, Oni za 
jego przyczyna otrzymali ziemie- co najlep” 
Szą. reszta biedaków komorników została 
pchnieta pod las m eużytków dworskich, 


W całej wsi. a nawet w okolicy był ruch 
nie do opisania, a naigorzei ucierpiało pta- 
ctwo domowe i zwierzęta. Każdy chłop czy 
kobieta myśleli tylkoco tym. aby coś złapac 
ze stada, kurę. kaczke czy barana lub pros:a” 
ką i zanieść go panu wójtowi, aby otrzymać 
kawał ziemi. Wójt rozpęczniony trzymal tył- 


ko spodnie w garści i krzyczał z całego gar” 
dła w alkoholicznym wyziewie: „Jam wasz 
ojciec a wyście moje dzieci”. Na podwórzu 
wójtowksim było roino i gwarno, krzyk. ha- 
tas, pisk i przekleństwa. Pewnego ranka 
matka moja zbudziła mnie. abym pognal kro- 
wy na pole dworskie, gdyż w tym czasie mój 
oiciec miał dwie krowy. a dzierżawi: śmy 
trochę ziemi ze dworu, Matka ze łzami w 
oczach odezwała się do mnie: „Gnej. synu, 
bo może iedna z nich trzeba dać wójtowi, 
abyśmy dostali ziemię”. 


Oiciec mój ganał kury po podwórzu. spło” 
szył tylko nieboraczki. a. stary kogut. ze 
strachu aż wleciał na kalin'cę. Gdy na połu- 
dnie krowy  przypędziłem. matka mówi: 
„Twoje dwa młode kogutki /oiciec zaniósł 
wójtowi. Ja zaś do matki: „Mamo, nam zie” 
mi nie dadzą, bośmy im obcy”, Matka zamil- 
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kła i nic nie odpowiedziała, a że było gora" 
co, wybiegłem z domu i pobiegłem do zagrody 
wójta na drugą wieś, duży Zarzęcin, 


Co się tam działo! Brak już było clilewów 
na to wszystko, Jeden z parobków sztuknął 
mnie ze złością. „A gdzieś ty dziądu przy- 
szedł? I ty chcesz ziemi? Wy małe kólbajeki 


musita unam buty czyścić : podwórze zamia 
tat“ 


Drzwi się otworzyły, Z domu wyszedł pau* 


wójt trochę podpity i komisarz ziemski 1s- 
dwie na nogach stojący. Sekretarz gminny zaś 
pałał sam do siebie z papierosem w ręku. 


„Wtem zaieżdźa bryczka Wszyscy się kla" 
maja. 


Myślę — któż t3 maže być taki ważny? * 


Pviam jedną 2 kobiet. a ona jak nie rwo- 
rzy zeby: „A cóż ty świmiarku nia wiesz, 8 
to ban Rydz z Blogiego, przewodniczacy ko” 
misii? Og iest w łasce W Boga 
tyś jest śmieciem według megn 

Upłyneło kilka dni. ziemia już została wy- 
zrnaczona — co dla kogo. Z 


Bracia wójta, a nawet ichrsynowie ženili 
się na gwalt. choć byl, jeszcze niepełnoletni 
z bogatym: pannaini z paraii, Omi otrzymali 
najlepsza ziemię i najwięcej. Za nimi krewni 
— kumotrowie, Reszta nieużytków została 
rozdzielona pomiędzy: tych, którzy z wójtem 
trzymali dobre przymierze. 


Adolf Olechnowicz 


tm ludzi, a, 


Ojciec mój za te moje dwa koguty otrzy” 
mał jeden ha zemi. gdzie wilcze wszy miały 
w czasie goraca stolicę. A 


Folwark rozparcelowany, ziemia rozdana, 
a krzywda ludzka się nie kończy, Schodzą 
sie niektórzy do wójta z żalem, lub napa$tu- 
ia go wprost na ulicy: — Panie wójcie, dla” 
czego jam nie otrzymał ziemi?* A om im od- 
powiada: „A ho to ziemia guma, aby się roz” 
ciazała?*, 

Ale gdy Się poschodzili gdzies na podwór- 
ku, a jeszcze, w dodatku zobaczyli starego 
Gorgonia. to zaraz go wołali: „A cóż żeście 
ta wójtowi dali, Janie — żeście ziemi nie 
otrzymali“? 


A ten chłopina lamentuje nad swoim- sło” 
dziutkim placuszkiem. co po rodzynki 18 km 
do Piotrkowa Trybunalskiego chodził, a po 
ziele waniliowe do Opoczna 30 km, a tylko 
cynamon był ze Suleiowa. A na samym 
wierzchu zesypali dabrze cukrem, a zamiast 
wody słodka śmietanka była: - > 


Tak i mój ojciec nie mógł odżałować tych 
dwóch kogutów, które niepotrzebnie zanósł 
ze stada, Ale wszystkie kurczeta lubia grze- 
bać w ziemi., a barany bość rogami. Pama 
wójta usunięto z urzędu gminnego razem z 
sekretarzem, Drobni wyrobnicy rolni upr 
wiał z.roku na rok swoje małe kiurzawki pod- 
leśne. Dziś wielu z nich gospodaruie na Za“ 
chodzie. i 


Z podróży na Pomorze wschodnie 


„parę godzin za Olsztynem — stacja Kor- 
szyn (albo Karsze), Wysiadam... Miasteczko 
nie duże. Blizny wojny dość znaczne. Muszę 
się dostać do miejscowości odległej stąd o 8 
kilometrów. Pytam o drogę: Kolejarz — nie 
wie, milicjant — nie wie, właściciel sklepu — 
nie wie.. Kogokolwiek pytam, każdy zyczli- 
wie i szczerze chciałby mi drogę wskazać, 
ale nie może, nie wie, sam tu od niedawna. 
Spotykam kilku chłopów, z daleka po zaprzę- 
gu poznaję, że nie tutejsi, ale pytam... — nie 
wiedzą. Natrafiam wreszcie na Niemca — 
grzeczny on i pokorny, jak baranek, ani krzty 
nie podobny do Niemca sprzed dwu laty. Z 
całej siły stara on się wskazać mi drogę: tłu- 
maczy, pokazuje, rysuje na piasku... Już 
wiem... Maszeruję... 


Śniegu ani płatka, jeno mróz z lekka szczy- 
piac w uszy, przypomina, że to jego czas == 
zima.. Wspaniała, asfaltowa szosą, drzewami 
po obu stronach wysadzona... Na lewo i na 
prawo od szosy, jak okiem sięgnąć, „stepy“, 
Uprawne łąki i pastwiska, często powygra- 
dzane płotami w kwatery, nie doczekały ko- 
sy — okryte siwą wełną bujnej trawy, śpią, 
jak zaklęte. Ciągnąca się het w nieskończo- 
ność ziemia orna czeka powrotu gospodarza, 
żeby ją czym prędzej z niewoli najprzeróż- 
niejszych chwastów wybawił, króla chwastów 
— oset, pokonał, a narosły kołtun darni zni- 
szczył. à 


Wioski tu bardzo rzadko, Częściej spotykasz 
folwark lub duży majątek o obszarze kilku- 
"set hektarów — przypominą się wołanie Niem 
ców o „lebensraumie* i jednocześnie przelu- 
dnione dzielnice Polski, gdzie, wskutek rozro- 
stu ludności, schodziły się wioski ze sobą, 


Po półtoragodzinnym matszu, drogowskaz 
sztywnym ramieniem kieruje mnie na prawo. 
Kilkanaście minut... i jestem na miejscu. 


„Osiemdziesięciohektarowe gospodarstwo. Za 
budowania, jak wszędzie tutaj, murowane i 
obszerne, Osiadło na tym gospodarstwie czte- 
fech repatriantów z Wileńszczyzny. Trzech 
młodych i jeden siedemdziesiecioletni już sta- 
ruszek. Opowiadają — „Ciężko było rozstać 
się z ojcowizną i jechać w nieznane; tym bar- 
dziej. że nikt z nas nie był pewny czy dosta= 
niemy tu jakieś gospodarstwa. Grunt dosta- 
liśmy bardzo żyzny, w przyszłości będzie -mo- 
źna żyć tu dostatnio. W tej chwili jednak jest 
dość ciężko. Przyjechaliśmy za późno — z 
końcem maja, ale jeszcze zdążyliśmy pozā- 
siewać jare zboża — nasiona otrzymaliśmy 
bezpłatnie. Sieliśmy w dzień i w nocy, w nie- 
dziele i święta — żeby zdążyć, I byłoby już 
i dobrze, Niestety plaga myszy zniszczyła nam 
doszczętnie zboże na pniu. Z tych oto pięciu 
hektarów jęczmienia nie, wzięliśmy ani jedne- 
go snopka. Ziemia tu bardzo ciężka, przy tym 


zachwadszczona. Z jednym koniem nie ma co. 


wyłazić w pole, a i parą nie zawsze dasz ra- 
de. Najczęściej sprzęgamy trójkę. Dlatego od 
początku — pracujemy razem, a plonami dzie- 
limy się po zbiorze. Wielkim dobrodziejstwem 
są maszyny rolnicze, których jest tu nie ma- 
ło. Brakuje nam tylko traktora. Gdybyśmy 
traktor mieli, dokonywalibyśmy cudów. Wy- 
najęliśmy w tym roku na parę dni traktor 
i zoraliśmy pod żyto, którego mamy ponad 
dziesięć hektarów. Zreszta, gdybyśmy mieli 
swój traktor, używalibyśmy go nie tylko do 
orki.. Ot choćby i ta krajza — poruszamy ją 
konnym kieratem. idzie nie źle, ale ciężko, 
większej tarczy nie założysz. Krajzy tej uży- 
wamy do robienia uli, bo tu kraina miodem 
płynąca. 


Oglądałem stajnie, obory, chlewnie, kurni- 
ki... zupełnie inaczej sa one zbudowane i „u- 
meblowane*, niż wileńskie. Ale wileńczuki 
wcale 


ich na swoją modę nie przerabiają, 


tylko raczej sami przestawiają się na inny styl 
pracy i przystosowują się bardzo szybko, do 
urządzeń, które tu znaleźli. Np. w mieszkaniu, 
żaden z nich nie zbudował dotychczas olbrzy- 
miego pieca wileńskiego, a przecież kiedyś 
każdy z nich u siebie w chałupie piec taki 
miał. — Tutaj nie budują i nie myślą budo- 
wać. Twierdzą, że zupełnie dobre są te pie- 
ce, które tu znaleźli, mimo, że nie można na 
nie wleżć, żeby się „pogrzać”, 


Jednego tylko nie moga zapomnieć — wi- 
leńskiej łaźni. To też. gdziekolwiek Kilku rē- 
patriantów osiadło, zaraz sobie łaźnię kombi- 
ńują, bo, powiadają: „Po naszemu to tak — 
parę kubeczków wody na krusznią na piecu 
kiedy chluśnisz, kamień jeden z drugim kie- 
dy strzeli, para gorąca kiedy buchnie, na pół- 
kach pod samym sufitem położywszy się, brzo- 
zowym wieniczkiem kiedy wychwoszczysz się, 
o! wtedy wyskakujesz z łaźni. jak anioł z ra- 
ju., A z tej wanny, to zamiast wymyty. tak 
jeszcze gorzej zapackany wyłazisz"... 

— Widzę, że już dzisiaj radzicie sobie tu 
jakoś i czuję, że w przyszłości urządzicie się 
tu zupełnie dobrze? 

— Bardzo możliwe, gdybyśmy tu zostali, 
ale niestety, lada dzień stąd wyjeżdżamy. 

— Nie rozumiem?... 

— Zostawiatny te oto porządne budynkć, 
zostawiamy te narzędżia rolnicze, maszyny. 
grunt urodzajny, zostawiamy tę piekną klacz, 
którą dostaliśmy z UNRRA, zostawiamy te 
dziesięć hektarów zasianego żyta, kilkanaś- 
cie hektarów zoranej przez nas roli i wyjeż- 
dżamy... 

— Dokąd? 


— Wszystko jedno dokąd — do Bartoszyc, 
do Kętrzyna, czy do jakiegoś innego miasta. 
Oglądaliśmy, gospodarstwa podmiejskie już 
niestety pozajmowane. pozostały tylko gospo- 
darstwa ze zniszczonymi zabudowaniami. Ale 
pójdziemy nawet nd sam nagi grunt — bu- 
dynki sklecimy z jakichś baraków i będziemy 
harować, ale musimy być około miasta. 

— Dlaczego? Przestraszyliście się Churchii- 
la, Byrnesa, czy Schumachera... 

— O, nie damy się im co roku na inne miej- 
sce przeflancowywać, jak pomidory. Prze- 


"nieść się musimy dla tej oto przyczyny — i 


wskazał na gromadkę dzieci. — Przecież to 
musi się na.gwałt uczyć Już rok zmarnowa- 
ny, a to nie czeka — rośnie. Nie ma żadnej 
nadziei, żeby szkoła tu predko powstała. GG- 
spodarstwa rzadka, wsi blisko nie ma. w do- 
datku wiele jeszcze gospodarstw stoi pustką 
i gto wie, ile czasu upłynie, zanim się to za- 
ludni, o 


Próbowałem tiumaczyć: że — nie warto, że 
— szkoły tu przyjda lada miesiąc, a najdalej 
od nowego roku szkolnego, że. właśnie w tym 
powiecie kętrzyńskim ma się ulokować dawne 
Liceum Krzemienieckie że... 


— „Póki słońce wzejdzie, rosa oczy wyje” 


Przed paru dniami otrzymałem od jednego 
z tych gospodarzy list. Jest on już w powia- 
towym mieście — wynajął tymczasem miesz- 
kanko w tym mieście i jakoś żyje — „grunt, 
że jest szłkołą* — pisze. O parę kilometrów ' 
od miasta dostał grunt, ale zabudowania zni- 
szczone. Na wiosnę ma się zająć odbudową 
i urządzeniem się na nowym gospodarstwio. 
Fozostali także mają jechać ku miastu 


„Myślę, czy. tam za ziemiach odzyskanych, 
nie należałoby szkoły otwierać naweet la 
piętnastu dzieci?,., 


Brak nauczycieli... fak trudna temu zara- 
dzić na poczekaniu. A może powinni fan po- 
śpieszyć wszyscy hauczyciele z Wileńszczy= 
20y, z za Bugu?,,. 
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LIST Z KIELECCZYZNY 


Pochopnie i powierzchownie o  Kielec- 
czyżnie mówi się, że to kraina pośród ziem 
polskich najbiedniejsza i najmniej ciekawa 
gospodarczo, najbardziej anemiczna — kul- 
turalnie, 

O ludzię Kielecczyzny mówi się, że to 
ciemna masa bez prężności. bez sił życio- 
wych, bez horoskopów na przyszłość. 

Są pewne objektywne powody do takich 
zdań o Kielecczyźnie. Istotnie skromnie nosi 
się lud kielecki, istotnie nie ma tu wielkich 
miast, nie kipi nie wre tu życie-jak w Łodzi 
czy Katowicach. Rzadko gdzie można doje- 
chać koleją, rzadko światło elektryczne roz- 
promieni chatę wiejską, rzadko śpiewa się 
tu skocznie, częściej smętnie i mniej żwawo 
niż np. u sąsiadów — Krakowiaków. 

Na Ziemi Kieleckiej szczególnie tragicz- 
o nsten c; v haran niewola nasza; 

wieku XIX- zwanym wiekiem pary 
i elektryczności, gdy olać cały siedmiomi- 
lowymi krokami szedł naprzód poprzez nie- 
bywały rozwój techniki, Ziemia Kielecka 
stanowiła zachodnie rubieże wielkiego, za- 
sobnego w ziemie, bogactwa i ludzi carskie- 
go imperium. 

Nie dbało ono o ter kraji. Nie przecinano 
pagórków i dolin kieleckich stalowymi szy- 
nami, nie wyrastał tu las kominów fabrycz= 
mych. Przeciwnie — z trzaskiem: padały wies 
loletnie rozłożyste dęby i smukłe jodły pod 
ciosem okrutnej, bezlitosnej siekiery nie- 
przyjacielskiej. 

Wzrastały z roku na rok gołoborza, Sza- 
leńczo hulał po nich wicher, porywając z so- 
bę w świat daleki tęsknotę ża wolnością lu- 
du kieleckiego lub zagłuszał ból i płacz ma- 
tek į wdów po stracie najbliższych w wal- 
kach z zaborcą, A walk tych było dużo. 
Znamy je wszyscy. Nie było ani jednego po- 
kolenia, któreby nie składało ofiar na ołta- 
rzu wolności, począwszy od 1794 r., poprzez 
1507 r, 1809, 1812, 1880, 1846—%8, 1863 r. 
i tak do ostatnich dni. 

Każdy zryw narodu polskiego do wolności, 
do zerwania pęt niewoli zaczynał się i koń- 
czył przy nieproporcjonalnie dużym współ- 
udziale Ziemi Kieleckiej, 

Sprzyjały stemu warunki naturalne. Teren 
bogaty jeszcze w lasy, ustrojony w góry 
i doliny, poprzecinany strumykami w któ 
rych nawet pluskot wody zdawał się wzy- 
wać da walki z wrogiem. 

Zaborca nie inwestował w Kielecczyźnie 
nic, bo to „kraj buntu”, naród polski — nie 
miał sił, bo każde pokolenie cały swój 
umysł, całą swą energię wkładała w jednym 
kierunku — walki o wolność. Reszta później 
miała się zrobić, jakby ta reszta nie była 
również i to najbardziej nowoczesnym bu= 
dowaniem podstaw wolności. 

Wysuwał się dlatego obcy kapitał, a przed- 
siębiorca i technik, jakiś tu į ówdzie zało- 
żył sklepik, fabryczke, warsztat. 

A gdy jeszcze weźmiemy pod uwagę, że 
ponad tym wszystkim na szerokich rzeszach 
włościaństwa  ciążyło jarzmo parowiekowej 
pańszczyzny, w okresie której horyzont oj- 
czyzny dla chłopa sięgał tak daleko, jak da- 
leko sięgały granice dworu pańskiego — nie 
będziemy się dziwić; że cicho i głucho było 
na Ziemi Kieleckiej na odcinku życia gospo- 
darczego. 

Z czasem przyzwyczajono się do tej ciszy 
1 życia na ustroniu świata. 

W tym wszystkim tkwi nasze opóźnienie 
gospodarcze, 

W tym tkwi nasza tręgedia, ale poszukaj- 
my w niej składników pozytywnych, które 
dałyby nam energię do pracy nie tylko za 
siebie, ale i za minione pokolenia, za na” 
szych dziadów i pradziadów. 

Czy są takie? Oto pobieżny ich wykaz, 

W Kielecczyżnie — móżna widzieć naszą 
Szwajcarię. Jej piękno w całej ozdobie wi- 
dział i ty Żeromski, Dygasiński i tylu 
innych. Kielecczyzna móże | powinna się stać 
ośrodkiem przemysłu turystycznego. U stóp 
Róry Klonowej, Radostówej t innych winny 
'wyrosnąć wille wypoczynkowe i schroniska 
szkolne. 

Niech naród polski, a szczególnie młodzież 
polska, kształci się ij rozwija swe poczucie 
piękna i miłości ziemi ojczystej, na tei ziemi, 
gdzie każdą wieś | każde miasteczko, każdy 
pagórek i kążda dolina tchnie legendą i hi- 
storią prawdziwych bohaterskich czynów. 

Inne źródło mocy Ziemi Kieleckiej — to 
"jej bogactwa naturalne, Drzemią od wielu 
tysięcy lat pod cienka powłoką gleby złoża 
rud żelaznych (piryt, hematyt i inne) roz- 
ciągają się wielkim pasem od Słupi Nowej 
aż po Chybiee, Starachowice j Ostrowiec. 
śnią o służbie u ludzi i marzą o kąpieli sło- 
necznej marmury Chęcińsko - Kieleckie, Ży- 
ja nadzieją, że przyjdzie nowy Staszie i za- 
głębi się w ich próby, zmajdzie nić przerwa- 
ną i pokryje Kielecczyznę lasem kominów. 
Suchedniów, Samsonów, Łączną, Zagnańsk 
stworzą jeden wielki ośrodek przemysłu ka= 
mieniarskiego, meblarskiego. Kopalnia ,„Sta- 
szic” w Rudce k/Słupi stanie się Staszico- 
wem, pochłonie sąsiednie Baszowice, Miro- 
cice, Dębno, Jeziorko... 

Powstana -tam wielkie piece hutnicze, a 
Żar bijącego z nich ciepła bedzie tak silny, 
że aż dosięgnie smętnie klęczącego u stóp 
Św. Krzyża Pustelniką i rozjaśni mu lica. 

Moc Ziemi Kielckiej płynie z jej lasów. 

Przetrzebionych, poszarpanych, zrujnowa- 
nych jak Warszawa przez zbrodniarzy hitle- 
rówskich, ale ostałych — /i spokojnie szem- 


rzących swe modlitwy z4 przeszłość i o lep" , 


szą przyszłość, 
U stóp drzew — bogactwo owoców leśnych, 


jagód j moc grzybów, Trzeba nam o tym 
mówić, trzeba zapalić kogoś.. by zechciał 
zmobilizować energię społeczną i stworzył 
warunki ekspłoatacji tych bogactw — darów 
natury, > 

Nie mówimy już o wartości samego drze- 
wa, które w tej chwili jest w postaci półfa- 
brykatów masowo wywożone do innych 
części kraju j tam przerabiane na papier, 
meble itp. Czyż w Zagnańsku nie mogłaby 
powstać fabryka papieru? 

Glebą kielecka, Mówi się, że jest kiepska. 
Dokładniejsze badania wykazują, że nawet 
ta niajsłabsza w pow. kieleckim, czy radom- 
skim nie jest gorsza, niź w pozna 5 
A znaczna ilość strumieni, dolin, łąk sprzyja 
warzywnictwu i ogrodnictwu, Ogromne mo- 
żliwości ma pszczelarstwo. 

W warunkach naturalnych Ziemi Kielec" 
kiej tkwią wielkie niewyzyskane siły, wiel- 
kie bogactwa, które mogą się stać źródłem 
naszej mocy, naszego dobrobytu. ' 

Wielki angielski historyk i socjolog Hr- 
nest Barker powiedział, że warunki geogra- 
ficzne dają tylko możliwości rozwojowe na- 
rodowi, ale ostateczny rozwój zależy od tego, 
co on zdoła z tych możliwości uczynić. 

Tak istotnie jest, Człowiek kształtuje rze- 
czywistość. I człowiek stanowi najistotniej- 
sze, hajwiększe bogactwo. Człowiek Ziemi 
Kieleckiej w chwili obecnej jest jej naj- 
większą mocą, największą siłą, 

Jest co prawda w większości ubogi i zmę- 
czony wojną do ostatnich granic. Niezliczona 
ilość domostw w gruząch i popiołach, 

Człowiek ten, to w większości chłop kie- 
lecki. Jak każdy chłop polski zamknięty w 
sobie z tradycji wielowiekowych krzywd 
społecznych i niepowodzeń. Nieufny,; bo tyle 
razy go oszukano, niechętny nowościom, bo 
zwykle były dlań niebezpieczne, ryzykowne 
i kosztowne. 

Ale ten chłop równocześnie jest twardy, 
nieustępliwy, Żadna burza go nie złamie. 
A jak się przekona, jak uwierzy, jak poko- 
cha — to na zawsze. Sześć lat okupacji, 6 lat 
gwałtu 1 terroru czy zniechęciły go do wal- 
ki w oddziałach B. Ch, A. L. czy A. K? 
Przeciwnie — doprowadziły chłopa do zwy” 
cięstwa, do Polski Ludowej, 

Po raz pierwszy w historii naszych dzie” 
jów, syn chłopski (na łamach „Wsi* w nu- 
merzę noworocznym) mógł tak napisać: „Ale 
szczególnie dzisiaj obowiązkiem chłopa jest 
być wielkim, bo przychodzi na niego obo- 
wiązek nie tylko żywienia, odziewania i o- 
brońcy całego narodu, ale kierowanie jego 
losami. Dziś chłop ma być mężem stanu -ar- 
tystą, politykiem i filozofem, lepszym niż ci, 
co odeszli. by lepiej niż oni pokierować Pol- 
ską“ *) 

Oczywiście — jest w tym powiedzeniu tro- 
chę szarmanckości — szlacheckiej, ale tym 
nie mniej, jest wielkie poczucie siły — mocy 
wewnętrznej, która jest podstawowym wa- 
runkiem powodzenia powziętych zamierzeń. 

Ziemia Kielecka ma wśród chłopstwa ta- 
kich synów jak ks,”Piotr Ściegienny, wywó* 
dzący się z Bilczy podkieleckiej, Stał się om 
jednym ze sztandarowych. przywódców ma- 
szego rodzimego radykalizmu  społęcznego, 
może być jeszcze dziś natchnieniem  szero- 
kich rzesz w walce codziennej z nędzą, za* 
cofaniem i mazgajstwem społecznego życia. 
To on pisał i mówił do chłopów kieleckich: 
„Uczujecie wasze ubóstwo i nędzę, poznajcie 
wasz interes, swoje szczęście, a jeżeli królów 
i panów słuchać nie będziecie, szczęście i 
swoboda do. was przyjdą”. 

„Praca waszą, uciążliwe podatki, wasze nie- 
szczęścia są jak długa ciężka belka na wasze 
barki włożona, której jeden człowiek, choć- 
by najsilniejszy nie zrzucił, ale wsżyscy ra- 
żem bez żadnej trudności możecie wrzucić, 
zniszczyć ją, spalić“... **) 

Element robotniczy podobnie zresztą jak 
tay większości inteligencki wyrasta z gniazd 
chłopskich, Cechuje go niezwykły dynamizm 
życiowy. W czasie okupacji — oni to, robot- 
nicy, mieszkający na peryferiach miast i 
miasteczek wykazali zaradność, niezwykłe 
zdolności przemysłowe i handlowe, ofiarny 
patriotyzm w walce zbrojnej. 

Świat robotniczy cechuje optymizm, wia- 
ra w swe siły i warto na to zwrócić uwagę 
tym szczególnie, którzy nie widzą czy nie 
czują w sobie tej żywotności i nie posiadają 
umiejętności chwytania życia na goraco w 
sensie umiejętności postępowego przekształ- 


cenia go. 


Rosną szeregi inteligencji, młodej, suro- 
wej jeszcze, czasem. rubasznej w ruchu, w 
geście, ale nie obciążonej balastem dziedzic” 
twa szlacheckiego. 

Nowa inteligencja ujmuje rzeczywisiość 
realnie, Nabiera szybko doświadczenia, Dziś, 
a dwa lata temu, to niebo a ziemia. Dawniej 
wszystko umiała, do wszystkiego brała się 
z miejsca, W stylu bohaterów Żeromskiego, 
społecznikujących dyletantów, 

Dziś Akademickie Koło Ziemi Kieleckiej 
przezwycięża tradycję estetyzującego regio” 
nalizmu, Liczy kilka tysięcy cżłonków i wi- 
dzi w tej sumie poważną siłę do zorganizo” 
wanego dźwignięcia ekonomicznego Kielec- 
czyzny, na tej bazie rozbudowania instytucyj 
kultury i konsumcji w dostatecznej ilości i ro 
dzejach, aby uczestnictwo w kulturze nowych 
czasów stało się udziałem całej ludności re- 
gionu. 


*) Por. „Wieś'* — Nr 11/49 art, Jakimia- 
ka: „Od pasenia krów do Chestertoną". 
*») Por. Z. Młynarski: Z dziejów demo- 


"kracji polskiej. Wyd. Ks; 1946 r. str. 104 
i wstęp. 
a i 


Piotr St. Ziarnik 
Czy powieść 


Zofia Dróżdź-$atanowska — „Niewydepta” 
ne ścieżki“ — Wydawnictwo „Panteon“ — 
Warszawa, — 1947 r. 


Jak to się stało, że dopiero w dwa lata 
zgórą po wyzwoleniu ukazał się pierwszy 
poważniejszy utwór, poświęcony całkowi- 
cie partyzantce? Trudno bowiem dzisiaj H- 
czyć i oceniać tę masę nowelek, opowia- 
dań, ułamkowych wspomnień, pamiętni- 
ków, fragmentów, które rozpowszechniły 
się w ciągu dwu minionych lat, nie trafia- 
jąc w sedno spraw partyzanckich, a wyko- 
rzystywały atrakcyjny w naszym wieku te- 
mat pod kątem przeżyć bardzo osobistych 
bez właściwej perspektywy, powagi i bez li- 
terackiego opracowania. 


Myślę, że atmosfera polityczna: atmosfe- 
ra walki dwu obozów i dwu koncepcji wal- 
ki, które wytworzyły się w okresie okupa- 
cji w podziemiu, powojenna krytyka oficjal- 
na niektórych ugrupowań Polski Podziem- 
nej, mających pierwszorzędny wkład w 
„dzieło partyzanckie“, przedłużenie wre5z- 
cie tragiczne podziemia na okres powo- 
jenny — ten cały splot dramatyczny spraw 
podziemia polskiego po wyzwoleniu, nie- 
rozwiązany jeszcze w narodzie — był nie- 
sprzyjający dla szerokiego 1 pełnego ltera- 
ckiego opracowamia „czynu partyzantów”. 


Grała tu także pewną rolę bliskość okre 
su partyzanckiego, bliskość, która utrudnia” 
ła perpektywę, a bez tej nie sposób ująć zja 
wiska syntetycznie, W dodatku partyzant- 
ka, rozciągnięta na dużym obszarze, kon- 
spirująca — wymyka się ujęciu. Łatwo poz» 
nać dzieje jednego oddziału, jednego szta- 
bu, trudniej już uchwycić obraz partyzant- 
ki pewnej okolicy, powiatu, województwa, 
a prawie niemożliwym jest ujęcie całej par- 
tyzantki polskiej, gdyż materiały dowództw 
i sztabów, Zuających najlepiej te spra” 
wy, nie zawsze są dla literata dostępne. 


W tej chwili tak rzeczy stoją. że praw- 
dopodobnie wiele spraw tego b haterskie- 
go okresu narodu polskiego, pokryje wie- 
czne milczenie, Bo 4 książka Zofii ' Dróżdż 
Satanowskiej, jakkotwiek objętościowo ob- 
szerna (304 stron druku), nie ma ambicji 
syntetycznych w stosunku do całego „czynu 
partyzantów”. „Niewydepłane ścieżki” pod 
względem materiału dokumentarnego są b. 
ubogie, jakkolwiek bogate fabularnie. Na 
fabułę tę składają się dzieje jednego — du- 
żego oddziału partyzanckiego, operującego 
w lasach poleskich. Wyprawy, walki, Życie 
obozowe, marsze opowiedziane w pierw- 
szej osobie przez partyzantkę Marię, która 
w oddziale pełni funkcję sanitariuszki — nie 
określone zostały: czasowo, Wspomnienia 
(jak książkę nazwała sama autorka) roz- 
poczynają się w chwili, gdy oddział jest 
sformowany I znajduje się nie w pierwszej 
już akcji. Zakończenie wspomnień przypa- 
da na czas przejścia frontu przez Polesie, 
a więc na lato 1944 r. 


Nie wałka partyzancka jednak — jakby 
należało się spodziewać stanowi warstwę 
treściową książki, Autorka, czerpiąc ze 
wspomnień własnych na ogół mniejszą u- 
wagę poświęca technice walki, pracy szta- 
bu oddziału, życiu żołnierzy, całej więc stro 
nie wojskowo - strategicznej, więcej — o 
wiele więcej kobietom w partyzantce „Nie- 
wydeptane ścieżki* są właściwie opowieś- 
cią o partyzantkach, Do książki o takim 
temacie przedostaje się oczywiście wszyst 
ko, co związane jest z życiem partyzanta: 
marsze, walki, wyprawy, napady, obóz, ale 
tylko o tyle, o ile tò znajduje się w zasię- 
gu zalnteresowania | wpływu kobiet, zaję- 
tych pielęgnowaniem rannych, gotowaniem, 
lub o jle w pewnych akcjach kobiety te 
biorą udział, Mężczyźni mają w tym obra- 
zle mały udział, Nie są zresztą ciekawi — 
oddani jednej myśli — walce, przypomina- 
ją monolity tradycyjnych powieści history- 
cznych. Dokumentarno - treściowe zubo- 
żenie książki przez postawienie takiego za- 
dania wynagradza autorka na innej dro- 
dze, na udokumentowaniu psychologicz- 
nym partyzantki, Książka ważna jest od tej 
strony, Autorka może sobie pozwolić na do 
kładną charakterystykę, różnych typów ko- 
biecych — począwszy od Heleny, która gi» 
nie na niemieckiej szubienicy, gdy wypra- 
wia się na zwiady, poprzez podobne Hele- 
nie w bohaterskim zdecydowaniu: opowia- 
dającą Marię i Ludwisię, poprzez -mimozo- 
watą, przeżywejącą w obozie okres pensjo- 
narskiego głodu miłości, słabą Krystynę, 
poprzez ograniczoną samiczkę — Mirę aż 
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partyzancka ? 


do prostej i zdeterminowanej na wszystko, 
samotnej kobiety — Janiny. 


Autorka analizuje swoje towarzyszki, 
obserwuje w różnych sytuacjach b, nieco” 
dziennych, odkrywając proste prawdy ich 
życia. Helena w oddziale przeżywa ból mat: 
ki po stracie córeczki. Inne zagnane do la- 
su przez mus, przez własną swoją wolę, lub 
wolę ukochanych, regenerują potężnie | 
zachłannie warunki, w których mogłyby 
wyżyć swą kobiecą naturę. Pełne są reflek- 
sji nad swym obozowym życiem, pasji i nie 
nawiści do kobiet, które swe wdzięki ho- 
dują w atmosferze domowej — wygód i do- 
brobyłu, pełne lęku, jak wyniosą z trudów 
życia partyzanckiego swoje ciała, które — 
czują to potężnie — potrzebują pieszczoty 
teraz, a podobać będą się chciały i rywall- 
zować po wojnie. 


Ale nie tylko te egotyczne sprawy — 
sprawy płci rozważa Zofia Dróżdż - Sała* 
nowska na marginesie „czynu partyzanckie 
go”, tworzonego z upartą siłą I twardą wo 
lą tych słabych — na granicy wykolejenia 
znajdujących się często — istot. 


W refleksjach autorki przebijają myśli o 
wiecznych prawach życia, które trwa w 
obozie „poczworne i kaprawe”, krzewiące 
się na wąskiej granicy między ciągle obe- 
cna śmiercią i potrzebami żywych istot lu 
dzkich. Zagadnienie śmierci pociąga autors 
kę b. żywo, toteż poświęca mu wiele stron 
książki w rozważaniach, łub w opisach, 


Inną sprawą, często przewijającą się w 
rozmowach, opisach į refleksji wspomina- 
iącej — to stosunek wzajemny ludzi „sie* 
dzących* we wsiach 1 miastach do party” 
zantów i odwrotnie, Autorka nie myśl ide 
alizować tego stosunku, Często odkrywa g0 
z całą pasją: w obrazie dwu panienek, któ 
re patrzą na partyzantki jak na prostytut- 
ki, w scenie z kobietą, która po wyzwole- 
niu miasta od Niemców, idzie szukać wśród 
wyzwolicieli - partyzantów swych kapcy, 
w zbiorowych scenach z ludnością wsi, lę- 
kającą się, aby partyzanci nie ukradli im 
czego, w namiętnej walce z tą opinią, która 
partyzantów zwała leniuchami, złodziejami, 
ciężarem dla pracującej ludności okolicy. 
Osamotnienie oddziału, gdy był niepotrze: 
bny już po wyzwoleniu, zamknięcie się 
przed mim serc ludzi, mieszkań, wsi 
i miast — ło są oskarżenia palące rzucane 
przez autorkę sumieniu narodowemu. 


„Niewydeptane ścieżki” są książką wzru- 
szającą ze względu na temat. Jako utwór 
literacki trudno je więc analizować | kry- 
tykować, Utwór, który zamknął tyle ubra: 
zów bohaterstwa, cierpień fizycznych | psy* 
chicznych, zemsty okupanta, tyle trosk 
i starania się ludzi, których „zabija iros: 
ka, o Ojczyznę” — wymyka się analizie for- 


malnej, Analiza ta nie wydaje się zresztą ` 


specjalnie potrzebna, Warto tylko zauwa” 
żyć, że książka nie jest powieścią, ale zbilo- 
rem wspomnień, opowiadanych wprost lub 
w formie, odtwarzanych sytuacji, Związek 


i następstwo obrazów, scen, syłuacji, s4- 


warunkowane, nie rozwojem problemu, 
utworu; ale zbieżnością w czasie, Każdy 


"obraz i scena rośnie, jest budowana dla sie 


bie, 


Język wspomnień jest niewyszukany, ro- 
jący się nawet od błędów, Często riepora- 
dne, krótkie zdania, nie mają nic wspólne- 
go z opisem artystycznym, z prozą Hterac- 
ką. Ale ostatecznie ciążenie atrakcyjnej tre” 
ści jest tak duże, że na te błędy i nieporad- 
ności nie zwraca się większej uwagi. 


| Z | 
150 ROCZNICĄ URODZIN JÓZEFA LOMPY 


Apel Instytutu Śląskiego 

W czerwcu 1947 r. przypada 150-ta roczni- 
ca urodzin Józefa Lompy (1797—1863), pio- 
niera odrodzenia narodowego na Śląsku. 
W związku z tym Instytut Śląski przygoto- 
wuje szereg wydawnictw, poświęconych te: 
mu miezwykle zasłużonemu Ślązakowi, , oraz 
zamierza zorganizować wystawę jego książki 
i pamiątek po nim. 


Celem zebrania jak najbogatszego materia- 
łu i wobec dużych trudności w dotarciu do 
wydawnictw Lompy i pamiatek po nim In- 
stytut Śląski zwraca się tą drogą do wszyst- 
kich osób, które byłyby w posiadaniu ksią- 
żek tego pisarza, jego portretów, rękopisów 
itp, o łaskawe wypożyczenie ich na pewien 
okres z całkowitym zagwarantowaniem zwro 
tu-oraz wyrównanią poniesionych kosztów. 

Zgłoszenia prosimy kierówać pod adresem: 


Instytut Śląski, Katowice, ul. Warszaw- 
ska Nr. 37: 


|... „dł: 


ay tb 


== 


" męntacii bierze“ za serce. 


LECH, CZECH I RUS 


Sojusz polskoczeski jest jednym z takich 
sojuszów. który bez przekonywań. bez argu- 
ą Społeczeństwo 
polskie a i. wierzymy, czeskie przyjęło fakt 
zawarcia przymierza polskorczeskiego z rado- 
ścia i westohnieniem ulgi: nareszcie wseidzie” 


„my z południowym sąsiadem na drogę rzetel- 


nei współpracy -we wszystkich dziedzinach 
Życia, Prasa polska i czeska podkreśla ogro- 
mne znaczenie tegð przymierza zarówno w 
dziedzinie gospodarczej iak i politycznej, ` 


„Obie strony przyjaźń utrwalą umowami 
handlowymi, kulturalnymi. woiskowymi. Już 
teraz poszczególne komisie * obliczaja iakie 
zyski w koronach i złotych przyniesie nam 
ten sojusz, Wszakże ponad te realne obustron” 
ne korzyści (korzystanie z portów. umowy 
handlowe, Kanał Odra — Dunai, wymiana kül 
turalna) wybija się jedna największa, Na wy- 
padek agresii niemieckiej nie opuści w po- 
trzebie Polak Czecha ani Czech Polaka: Zda” 
ią sobie z tego sprawę Niemcy i ich różnego 
rodzaju jawni i podziemni sojusznicy i stąd 
to kwaśne niezadowolenie prasy niemieckiej. 
Niezadowolenie usprawiedliwione: koniec pro” 
tektoratom, koniec guberniom I 


Solidne oparcie dla sojuszu czesko-polskiego 
stanowia pakty wzajemnej pomocy zawarte 


wcześniej miedzy tymi krajam: a Zwiazkiem ` 


Radzieckim. Ostatnia wizyta premiera Cyran- 
kiewicza w Moskwie i zawarte w następstwie 
układy. gospodarcze są oznaką coraz w'ększei 
stabilizacji stosunków w Świecie powojennym. 
a w świecie słowiańskim hyba po raz pierw” 
Szy w dzielach na daleka mete obbnyślanej 
przyjaznej współoracy między trzema bratni“ 
mi narodami i państwami. p. 


DWA STANOWISKA 


Istnieją dwie koncepcie- zasadnicza "a sora” 
we niemiecka: Angla. i Ameryka daży do roz- 
bicia politycznego Niemiec. przekształcenia 
w liźną konfederacię krajów — przy iednor 
czesnhym zachowaniu ich przemysłu. Zwiazek 
Radziecki zaś pragnie zachowania iednolitei 
struktury politycznej Niemiec, natomiast dąży 
do zaprowadzenia decentralizacji struktury go 
spodąrczej. do zlikwidowania wielkich koncer- 
nów i trustów. 


Które z tych stanowisk wydaje się słuszne? 


Jest bezwzęledna prawda, potwierdzoną 
przez historia na przestrzen: dwu wieków, ŻE 
proces jednoczenia się politycznego Niemiec 
postępował konsskwentnie mim osiagnal to 
stadium, Jakie. widzieliśmy przed ostatnia Woi 
na; nie da-.go sie już,wiec cofnać.  Różnize 
wyznaniowe czy zeograliczne nie sa w Niem” 
czech nawet tak silne, jak np. odrebności na- 
rodowoścowe w państwach żachodiich (An* 
glia). Z texo powodu po rozbiciu Niemiec na 
drobne państwa — znalazłyby one szybko 
drogę do ponownego scalenia się. Poza tym 
sita wojenna państwa nie leży w iego jedno- 
Ftości politycznej — a'w iero wyposażeniu 
w aparature wojenną. s 


Ne trudno zdać sobie sprawe z tego, że 
armią nowoczesna, zdolna do agresii. nie mo” 
że istnieć bez wvnosażenia jei w broń, a więc 
bez przemysłu. W czasie woiny: możńia było 
obserwować, jak latwo samochody 3 samolo- 
ty osobowe przerabia sie na woiskows. iak 
łatwo sukno kolora szarego farbuie się na 
zielono. Produkcia „nokoiowa* może się 
szybko przestawić na wojenną. 


Z tego względu pozostawienie 
ich przemysłu — w dodatku przemysłu zor- 
ganizowańego w potężne koncerty — to da” 
nie N'emcom bromi do ręki. Mocarstwa za- 
chodnie bromiąc przemysłu niemieckiego nie 
zdaią sobie-sprawv z niebezpieczeństwa, ia” 
kie może -z tego wyniknąć. 


Nie iest więc dla nas oboigtne. która kon: 
cepcia zwycięży na Konferenci; Moskiewskiej, 
Chodzi o naszą przyszłość. o nasze być lub 
mie być, j.s. 


USYPIAJĄCA MUZYKA 


W tych dniach odbywa się w Moskwie kon- 
ferencja ministrów spraw zagranicznych 
wielkich mocarstw, Obrady dotyczą trakta- 
tu pokojowego dla Niemiec. S4 to sprawy i 
dla mas istotne. Poruszone zostaną również 
kwestie graniczne. a jak wiemy pokonane 
Niemcy mają w krajach anglosaskich ci- 
chych sprzymierzeńców, którzy pragnęliby, 
aby Niemcy wyszły z tych „zapasów pokojo- 
wych“ jak najmniej osłabione i by w ten 
sposób stać się mogły jak najprędzej nowym 
ogniskiem wojny. 


Jeszcze nie wiadomo dokładnie jak bedzie 
ten traktat wyglądał, Wiadomo, że ministro- 
wie zatwierdzili decyzję swoich. zastępców 
likwidacji państwa pruskiego. Wierzymy, że 
i w innych kwestiach ministrowie osiągną 
jednomyślność i zdobędą sie na spokojną, 
rzeczową ocenę sprawy niemieckiej” Muszą 
wejść w grę trzy momenty: odpowiedzialność 
Niemiec za wojnę i straty poczynione innym 
narodom, dotychczasowe doświadczenia z 
„demokratyzacją* Niemiec i przyszły udział 
Niemiec w życiu narodów Świata. 

My chcielibyśmy zwrócić uwagę, że rapor- 
ty jakie napływają z Niemiec nie świadczą 
o „nawróceniu”* się szerokich rzesz hitlerow= 
ców na nową „demokratyczną wiarę. — 
W Niemczech działa wiełe partii podziem- 
nych (Acht und Acht, Edelweisspiraten. 
Hóllerwegbande, Trma - Grese - Gcheimbund, 
Rana, Stecknadelkopf i t. d.), z zagranicy 
płyną pieniądze na wzmocnienie podziemne- 
go oporu i terroru (uratowane kapitały hitle- 
rowskie: 250 milionów funtów w Połudn. 


Niemcom : 
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Ameryce, 75 milionów w` Szwecji, 75 milio 
mów w Szwajcarii i w in.),.a oficjalni przy- 
wódcy demokratyczni — Kurt Schumacher 
i Inni powiadają, że „ruch podziemny w 
Niemczech nie ma żadnego znaczenia” (Da- 
ne: Marian Podkowiński — „Dziennik Poł- 
Ski" 2. III.), usypiając w ten sposób czujność 
zagranicy, 

Konferencja moskiewska okaże, czy naro- 
dy sprzymierzone trafnie oceniają sytuację 
niemiecką. Nas nie uśpi już żadna muzyka 
niemiecka, czy anglosaskich protektorów. 

wa. 
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15 marca minęło 16 lat od chwili zjedno- 
czenia rozbitych stronnictw ludowych (PSL 
Wyzwolenie, Piast, Stronnictwo Chłopskie) 
w jedno: Stronnictwo Ludowe. 

„Zebrani w dniu 15 marca 1931 r. — czy- 
tamy w historycznym dokumencie — przed- 
stawiciele trzech Stronnictw Ludowych, a to 
PSL Piasta, Wyzwolenia i Stronnictwa Chłop 
skiego, stwierdzając, że dobro Rzeczypospo- 
litej j dobro ludu polskiego wymagają zanie- 
chania wszelkich walk w obozie ludowym 1 
skupienia wszystkich sił w obronie demokra- 
cji i najżywotniejszych politycznych i gospo- 
darczych interesów wst polskiej postanawia- 
ją połączyć trzy wymienione stronnictwa w 
jed.o, które odtąd jest jedyną niezależną or- 
ganizacją ludu wiejskiego w Polsce", 


Warto dziś o tej rocznicy przypomnieć 
zwłaszcza tym, którzy zwiedzeni słowną żo0n- 
glerką polityków Londynu czują się. obco 
i nie wiedzą co czynić na obcym podwórku, 
Mamy dziś do zanotowania takie fakty: 1) 
rosnącą sile S. L., 2) przystąpienie Nowego 
Wyzwolenia do S. L. 3) proces demokratyza- 
cji Wici", 4) powolny rozkład i rozpad P, 
S. L. Kto zatem skupia dzisiaj wszystkie sī 
ły „w obronie demokracji i najżywotniej- 
sżych politycznych i gospodarczych intere- 
sów wsi polskiej?“ Odpowiadamy — Stronni- 
ctwo Ludowe. 

j. 4 


PARTIA — TO JA 


Mimo długiego pobytu w Anglii, głoszeniu 
zasąd liberalnej demokracji angielskiej pre- 
zes Mikołajczyk mie stosuje w życiu tych 
zasad, jakie uważa za zbawienie dla- Polski, 
Musimy. przyznać, że nie słyszeliśmy aby an 
gielska Partia Pracy zawiesiła albo pozba- 
wita praw członkowskich tych spośród swo- 
ich członków, którzy ośmieliliby się krytyko- 
wać zarząd partii. Tymczasem prezes Miko- 
łajczyk co innego głosie(wolność angielską) 
a co innego czyni, Oto ostatnie posumięcie 
prezesa według urzędowego (P. S. L-u) ko- 
munikatu: ê 


„Wobec ukazania się tygodnika „Chło- 
pi i Państwo“ pod redakcją Józefa Nieć- 
ki a „wydawanego przez Czesława Wyce- 
cha, Jana Domańskiego, Jana Decą i Ja- 
na Dębskiego, którzy to nie otrzymali 
zgody przewidzianej statutem od NKW 
PSL na wydawanie tego pisma oraz w 
związku z tym, że pismo to wybitnie 
działa na szkodę Stronnictwa, NKWPSL 
jędnomyślną uchwałą z dnia 3 marca br. 
zawiesił w prawach członkowskich re- 
daktora i wydawców wyżej wymieniohe- 
go pisma oraz wezwał ich do natychmia- 
stowego zaprzestania tej szkodliwej. dzia- 
łalności dla Stronnictwa”. ć 


O co chodzi? Wycech, Kiernik, Niećko 
ośmielili się publicznie wyrazić swoje prze- 
komanie, że decyzja p. Mikołajczyka nie wej- 
ścia w skład bloku stronnictw demokrątycz- 
nych — okazała się szkodliwą i dlą Polski i 
dla P. S. L. Za to zostali przez N. K. W. za- 
wieszeni w prawach członkowskich z ojcow- 
skim upomnieniem zaprzestania „szkodliwej 
działalności. p : 

Ano można i tak. Dawniej było modne po- 
wiedzenie: Państwo — to ja — mawiali tak 
absołutystyczni władcy swóich ziem į ludów. 
Dziś ktoś mówi: partia — to ja i usuwa w 
cień tych, którzy dotychczas byli bodaj naj- 


większymi filarami P. S. L. Niedługo, a’ po- ~ 


wie: Polska — to ja — ale cóż znaczy Oosa- 
motniony filar bez podstawy i wiązadeł, któ- 
re go podtrzymują? 


CZY WSKRZESIĆ P. A. L.? 


„Odrodzenie ogłasza odpowiedzi pisarzy. 
uczonych i publicystów na ankietę: czy, 
wskrzesić. Polską Akademie Literatury? Jedni 
iak J. Parandowski i W, Borowy ustosunko= 
wuią sie negatywnie do proiektu wznowienia 
dzialalności PAL („Po cóż wskrzeszać insty- 
tucię, która nie, znalazła żadnego własnego 
zakresu zadań?”), inni są za wznowieniem 
(Juliusz Kleiner), inni wreszcie (Tadeusz Sin“ 
ko) sądza, że „rzeczą pożyteczna byłoby nie 
tyle „wskrzeszenie” przedwrześniowei PAL, 
ile powołanie do życia nowej, jako Strażnicy 


zet. 


Języka czy Najwyższej Izby Kontrof  iszo 
skarbów”, 
Zdania, jak w każdej ankiecie. podzielone, 


różne, Trudno odpowiedzieć tak lub nie. Do” 
tychczasowa działalność PAŁ-u raczej nie-u- 
sprawiedliwiałaby potrzeby wznowienia dzia” 
łalności tei instytucji. Z drugiej strony bez 
wcześniejszego opracowania zadań, prac no” 
wej PAL tmdno dyskutować na temat jej 
ponownego wskrzeszenia. Sądzę. że wartość 
ankiety leżeć będzie nie w ilości nadesłanych 
tak lub nie, a raczei w odpowiedziach okre- 
ślających zadania Akademii Literatury w 
zmienionych warunkach życia. Jeśli tych za” 
dań nio znajdzie sie. daremne będzie i 
„wskrzeszanie”. Ek 


Cudze chwalicie - swego nie znacie... 


Żałuię bardzo. że nie byłem świadkiem te” 
£o zdarzenia. Miało ono następujący przebieg: 
z dużego sklepu spółdzielczego, przed którym 
ciągnął Się spory ogonek czekających mra 
przydziały żywnościowe, wybiegł jakiś wzbw= 
rzotty obywatel: starannie z angielska ubrany 
t dobrze wygłądający. Wymachiwal kartką 
żywnościową jakiś czas, po czym schowawszy 
ią starannie złożoną, zawołał patrząc na Ccze- 
kających (stali tam stróże kamienicy. w któ- 


„rei ów obywatel mieszkał, kilku tragarzy ko? 


leiowych i emerytów): 

„Trzydzieści odcinków mamy na karcie, ale 
dali nam tylko na cztery 4 będa pisać. co to 
się dla ludzi w tei Polsce nie rabi- Państwo 
wiecie, gdzie się podziała. reszta żywności 
przyznanej nam z Zachodu?” 

Nikt nie odpowiada. 

„Wszystko wywożą! Bo i jakże: w kraju 
gdzie blisko 70. proc. 
nie było co jeść, Oni nam celowo nic nie 
daia tak samo jak nie dali nam tych 70. man” 
datów, Głodza mtetigencię, żeby z głodu po- 
szła im służyć. Patrzcie, jak żyją udzie na 
Zachodzie!“ ` 


I poszedł podniecony patriotyzmam do jed- 
nej z większych restauracii, gdzie załatwił 
sprawe sprzedaży większej parti pończoch 
gazowych, których nie wykazał w remanen- 
cie. Ano. nie nie dają. wywożą gdzieś za dar” 
mo. niech coś w krain. zostanie, Człowiek 
sam musi wałczyć o byt... 


Szkoda. że nie spotkałem wspomnianegc 
obywatela: Zwrócihym mu uwage na szereg 
faktów. wymownych dostatecznie bez kometi- 
tarza. 

Zgodziłbhym sie więc. że zamiast spodzie- 
wanego w 1946 roku wskaźnika 100 dła wy” 
żywienia mie osiagnęliśmy nawet wskaźnika 
80, ale. naiwyżei 60. Przytakuąbym na o- 
świądczenie, że świadczenia rzeczowe wyko” 
nano w 2/3 przewidywań. a © mięsie czy thu- 
szcęzn nie ma co tawet mówić. Ale dodałbym. 
że zbiory były o 30 proc, mnieisze cd prze- 
widywanych. 


Pomoc z zachodu? Proszę bardzo, Zażąda” 


l śmy przezornie 800.600 ton zbóż chlebowych. 
potrzebując 500.000 ton, przyrzeczono nam 
350.000 ton. a dostarczono około 60.000 ton. 

Mówiąc to bynaimniej bym UNRRYVY ne 
obraził, z 

Sytuacia aprowizacyina Świata była | iest 
zła. Wyjawszy Zwiazek Radziecki, zbierała 


przed wojna Europa 59 milionów ton zboża 
rocznie, w 1944 — 46, w 1945 — 31 

Państwa wspierające UNRR-e zakreśliły s0- 
bie zbyt optvmistyczny plan dostaw. Zapom- 
niano nD., że ludność Indii wzrosła w latach 


stanowią chłopi, żeby- 


1938—1946 o 40 milionów ludzi i że te milio” 
nv ziedzą Spora część zboża przeznaczoną 
dla Europy. Z różnych stron świata svznali- 
zuje się złe urodzaije. Nie inaczej w Europie. 
Jak dotąd może sobie tu pozwolić na eksport 
zboża iedynie Dania, w którei spożywa prze” 
ciętny: obywatel dziennie 2.850 kalorii 


w Anglii 2.800 4 ; 
> Belgii 2500 «» 
ale we Francji tylko 1.600 ke 
Grecii -600 z: 
Włoszech 1.400 = 


A w Polsce norma ła na obywatela dzien- 
nie wynosiła w 1946 róku 2.142 kalorii, wy” 
kazując stałą tendencie zwyżkową. 

Gdyby ta obiektywna wymowa cvir trafia- 
ła do przekonawa wzburzónemu obywatsla” 
wi. a powinna, bo iak sam uważa. jest inteli- 
gentem, do chłopskiezo stronnictwa należy, i 
i reprezentuje mądrość i rożsądek narodowy, 
wykreśliłbym mü jeszcze dwie krzywe. 


Wznoszaca się — to krzywa wzrastającej 
produkcji krajowej we wszystkich dziedzinach 
życzą gospodarczego. Opadaiąca — to krzy” 


wa szabru i walki o byt „na boku”, 


Zgodnie z pierwsza wznosząca sie krzywą 
podnosi się stopa życiowa  lndności krain. 
Oczywiście, nim zaczął działać narodowy blan 
gospodarczy ' nim pokazały Się nierwsze po- 
ZegyWY przemian w strukturze ekononiczuel 
państwa — było cieżko i źle. 

Ale plan jest dlugofalowy. zrywa z trady” 
cia przysłowiowego „latania dziw”, a_późnief 
i tak „Jakość to bedzie“. Więc teź i konsek- 
wencie ne Są natychmiastowe, ale za to — 
trwale. 

To tylko sprzedane pókatnie mienie pañ 
stwowe daie szybką. choć tylko czasowa pò- 
prawe svtuacij materialnei jakiegoś iednego 
aśenczciwezo obywatela. 

Tco ważnietsze w planie to zwarancia ie 
go powodzenia, ponieważ wynika on z beża- 


cego ustroju gospodarczego, nigdzie mu nie 
przeczy. wszędzie przebiega równolegle za“ 
choówniąc istotną cechę powszechności daja- 


cą równe prawa każdemu do korzystama ze 
zwyżkmiacei produkci. T wzburzone oby” 
watelowi * mnie. 

Chodzi iedymie o niewielką rzecz, Plan jest 
schematem naukowym wspólnei wałki o wyż- 
sza i dostateczna -stope życiowa dla całego 
zespolu narodowego. Trzeba bv więc tylko 
wspólnie pracować. a nie walczyć p byt Doza 
narodem. „na boku”. ; 

Inaczei nie bedzie można  ngdv chwalić 
swojego zbiorowego dzieła. A przecież cząs 


inż najwyższy, 
Wiesław Jażdzyński 


Nr 12 (91) 


KOMUNIKAT 


Uniwersytetów Ludowych 
Rzeczypospolitej Polskiej przygotowuje do 
druku wydawnictwo, które ma odtworzyć 
treść i przebieg pracy konspiracyjnych kur- 
sów i zespołów samokształceniowych, prowa” 
dzonych w latach 1912—1944 dla kandyda- 


Towarzystwo 


tów na pracowników uniwersytetów ludo= 
wych. b 

Wydawnictwo to obejmie nastepujące 
działy: 


L Ogólne sprawozdanie opisowe z orga- 
nizacji i przebiegu pracy kursów samokształ- 
ceniowych, 

2. Wygłoszone na kursach wykłady i refe- 
raty. 5 
4. Sprawozdania z prac poszczególnych 
zespołów samokształceniowych. . 

4, Opisy prób prowadzenia „tajnych uni- 
wersytetów ludowych w terenie. 

5. Wspomnienia i przeżycia uczestników 
kursów i zespołów, z. 

6. Informacje ogólne o uczestnikach oraz 
wspomnienia o tych, którzy padli w walce 
z okupantem. 

Zawiadamiając a powyższym Zarząd TUL 
RP prosi o zgłoszenie osobiste lub pisemne 
faktu swego uczestnictwa w jednym z ów- 
czesnych kursów lub zespołów samokształ- 
ceniowych z podaniem następujących da= 
nych: i x 

1) imię i nazwisko; 2) pseudonim wów- 
czas używany; 3. obecny adres; 4) obecne 
zajęcie, 5) obecne ustosunkowanie się do 
pracy w uniwersytecie ludowym; 6) zamie- 
rzenia na przyszłość, jeżeli wiążą się z pra- 
cą w uniwersytetach ludowych. 

Poza tym prosimy o przygotowańie na 
piśmie swej wypowiedzi o charakterze okre- 
ślonym powyżej w punkcie 5, która zostanie 
pomieszczona w wydawnictwie. Może ona 
mieć charakter wspomnieniowy czy reflek= 
syjny albo może być ujęta pod postacią ob- 


razka literackiego, odtwarzającego sytuację 


i przeżycia tamtych czasów, związane z oma- 
wianą tu praca. 

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem: 
Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych RP, 
Warszawa, ul. Smulikowskiego 6/8 — do dn 
1 maja 1947 r., zaś prace piśmienne pod tym= 
że adresem do 1 lipca 1947 r. 


poz ze G 
Książki nadesłane do Redakcji 


Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol- 
nych: 

Zbyszko Bednorz — Od Opola do Wrocła- 
wia, str. 58. 

August Maksymilian Grabowski — Pod- 
róż do Prus, str. 43. 

Leszek Gustowski — Polska a Pomorze 
Odrzańskie, str. 148. 

Wydawnictwa inne: j 

Teodor Gożdzikiewicz —  Wyżynka, Księ- 
garnia Łowicka. Łowicz, 1946. str. 205. 

Erward Marzec —' Wnuczek Orze, str, 39 
— Oddział Wiejski ZZLP. 

Dr Józef Kermisz — Dokumenty i mate- 
riały do dziejów okupacji niemieckiej w Pol- 
sce, tom II, str, 473. Ba- 

Stefan Hyla — Wiatyk Maćka i Wojtusia 
Hyłów, str. 298, nakł, autora, Kraków 1939. 

Jerzy Seweryn — 


Warszawa 1947. 


NZ Z WE W 


W OSTATNIM 11 (90) NUMERZE „WSI“ 
z dnia 16 marca 1947 r.: 1 


Tadeusz Papier — Tradycja i postęp; Sta- 
nistaw Przytuła — Zagadnienie ustroju pań- 
stwa: Józef Pogan — Studnia; . Władysław 
Błachnt — Polakom w-Ameryce: Stanisław 
Cieślak — Wymiana (I); Seweryn Skulski 
— Porozumienie w nieporozumieniu; Stani- 
sław Kiszka — O poezji dla wsi; Kazimiera 
iłłakowiczówna — Wszystkie serca; Bronis- 
ław Kamiński — Inwokacja do poematu; 
Piotr Stanisław Ziarnik — Nowele o ludziach 
autentycznej wsi; Kiemens OQleksik — W ob- 
cą krainę, — Jakiej powieści chce dzisiejsza 
wieś — Cecylia Demska: Piotr Wyrobek; 
Władysław Gałazka: Stefania Kedrynowa; 
Fakty i zdania; Było to w roku 1938 — 
Marciniak Bronisław; Komunikąty, Ogłosze- 
nia, 2 ilustracje, 8 stron. 
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